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Za prawdę milej by było krwawych tych dziejów nie po­
trącić słowem! okryć je milczeniem, jak  całunem grobowym. 
Smutne są, upokarzające —■ ohydne.

Zam knął się znowu jeden ak t tragedji F rancji, płomie­
niem, krw ią, jękiem i wyrzekaniem. W chwili, gdy to pi­
szemy, dzienniki donoszą ty lko , że Wersalczycy z niezmiernym 
zapałem , z nieubłaganą surowością mordują jeńców, rozstrze- 
liwują bez sądu i znęcają się z męztwem heroicznem nad po­
wstańcami. —  W ten sposób rehabilitują się za  ̂przegrane 
przeciwko Niemcom bitwy, w których nigdy tak  zażartenu nie 
byli. Jedyny w dziejach widok — godzien całego tej wojny 
przebiegu. Paryża stoją okopcone gruzy, pozbawione naj­
droższych pam iątek, najszacowniejszych skarbów — jedna 
część ludności pijana i wściekła, broniąc się ogniem i spusto­
szeniem barbarzyńskiem , dała się posiec i zarąbać —  druga 
zajadła i bezlitosna nasyca się zemstą. Cała prassa europej­
ska zgodnie, harmonijnie, jednym głosem domaga się tej zem­
s t y  —  nieprzebłaganej srogości, kar bezlitośnych. —  Narody 
sąsiednie w szlaclietnćm oburzeniu na podpalaczy i morderców 
odmawiają im przytułku, a mądrzy wodzowie ludów rozumnych 
w parlamentach wskazują na nieszczęsnych Helotów i mówią 
z powagą — Patrzcie! a uczcie s ię , oto do czego prowadzą 
liberalizmy, mrzonki swobód republikanckich, a niepomierne

wolności pragnienia! E t nunc erudim ini! W idok jest w istocie 
nauczujący wielce. Z niego jednak jedynym dotąd wyciągniętym 
wnioskiem jest gwałtowna represji potrzeba. —  Minister śpie­
szy, jak  najpilniejszej rzeczy, domagać się odnowienia kaucji 
dla dzienników i stępia . . . izba trzęsąc się woła o miecze, o 
gilotynę . . .  o katów. . . . Belgija zamyka granice uciekają­
cym, przyklaskując konieczności mordowania morderców i pod­
palaczy. . . .

W szystko to  tak  jest logiczne, tak było przewidziane i 
konieczne, iż się temu dziwić nie można —  choć ubolewać 
potrzeba. Nieszczęściem ta społeczność tak  okrutna a sprag­
niona krwi za krew, nie widzi, iż tych zbrodni znaczna część 
winy na niej leży nieszczęściem, ci co tak  represji żądają, 
nie rozum ieją, iż ona prowadzi do odnowienia w przyszłości 
tej samej tragedji, usque ad finem , to jest, póki z kraju nie 
pozostanie pustynia , póki obcy nie przyjdzie nad nią żelazną 
panować dłonią.

Jest przeznaczeniem ludzkości, żeby się teoretycznie prze­
konywała o prawdach, a nigdy z nich w praktyce nie korzy­
stała. W ystępek wywołuje zbrodnię, zbrodnia karze się bez­
względną pomstą, pomsta wiedzie do rozpaczy, i geneza ta  
odnawia się dopóki tchu i życia stanie. Skazanym narodom 
Bóg odejmuje spokój ducha i wejrzenie jasne; zamiast myśleć 
i rozumować —  szaleją, miasto sądzić i rachować —  upijają

Ni w  pięć,  ni w  dziew ięć .
Trudna, bardzo trudna zaiste sprawa z kochanymi re­

daktoram i naszymi! Czasy są ciężkie, pomimo pozorów, słowo 
niejednemu ważyć ściślej jak  złoto wypada, by nie trąciło 
czem, za co niemiłe czekają następstwa. Ale też właśnie dla 
tego poczciwi jego odbieracze, tern skwapliwiej owszem sami 
mvględniać je  powinni. Jeżeli przecież nie rozłożysz myśli, jak 
na stoliku palisandrowym panna Froufrou swe caceczka, pa­
nowie X. Z. K. L. itd. nie zechcą przyjrzeć się bliżej węzeł­
kom zamotanym. Cisną je  do kosza a piszącemu odkażą od 
ręki —- n ie  z d a  s ię ! Często gorzej go odprawią. Faute de 
mieux, w Skrzynce do listów unieśmiertelnia się dowcip mo- 
łojczych naczelników.* Obok twardszej chwili, zmuszającej do 
kurczenia się (jak się wyraził któryś referent teatralny o stylu 
tłumacza klasyków greckich w „Dzienniku Poznańskim11) zmu­
szają tłumaczenie się dotyczącego do epigramatycznych sko­
ków, niejednokrotnie własne sprawy. Iluż to podziśdzień tak  
szczęśliwych między nami, którym  los zabezpiecza najswobo-

* Zobacz Skrzynkę „Sobótki11 Poznańskiej.

dniejsze życie i służenie w świecie tym, co człowieka dopiero 
czyni człowiekiem? Tłum chodzi w pługu przeróżnych proce­
derów chlebowych, a w odkradzionych dopiero tyranji egzy- 
stencyjnej godzinach, oddycha gorączkowo życiem duchowem. 
Dorywcze to zapewne, co wśród nich rzuci na papier, aliści 
nie zawsze, nie wszędzie tak  i w sobie ubogie, żeby nie war­
ta! o podumać nad treścią? Skoro nie bijące w oczy ladaco, 
czemuż nie spróbować przynajmniej, przedłożyć to zastanowie­
niu liczniejszych uwag „M ąd re j g low 'ie d o ść  d w ie  s ło w ie “ 
mówi przysłowie, na doświadczeniu przecież o p a rte ,. czemuż 
w niepamięć je puszczamy? Sądziłbym, że nawet rzecz naj­
mniejszej wagi, zdolna jest pobudzić do niepospolitej akcji 
umysły głębsze, a potrzebujące czasami podbudzenia, jak  ich 
odwrotności. Z tąd snowa się przecież wszystko życie du­
chowe. —

W ydają mi się powyższe uwagi nader prawdziwemi, je ­
dnakowoż sprawdziłem również na sobie przynajmniej, ż e  
m u r u  g ło w ą  n ie  p rz e b ije s z !  Zaczem pod wyższę progi za­
brałem się z tobołkiem. Czy nie znalazłbyś, Szanowny Panie 
jakiego kącika, czyto na szczycie czy na podziemiu dostojnego 
domu swego, w którymbyś pozwolił pomieszczać się, gdy in­
nych niema, temu qui pro quo? Zowią Cię patrycjuszem li­
teratury sprawiedliwie, zatem opiekunem klientów, jeśli któ­
rym bracia szlachta z tego czy owego powodu przytulenia od-
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się. Jedno kolo błędne przebyte —  drugie podobne się roz­
poczyna. — Z błędów korzystają, — nieprzyjaciele.

Wśród tego ohydnego nawoływania o zem stę, W iktor 
Hugo w imię praw nieszczęścia — odezwał się za utrzym a­
niem w Belgji prawa schronienia. W średnich wiekach nawet 
ojcobójcom ołtarz służył za tarcz i ochronę, w nowych czasach 
międzynarodowe prawo osłaniało zbiegów politycznych. — Od­
powiadają na to —  Nie są politycznemi zbiegami, są to mor­
dercy i podpalacze . . są zbrodniarze!

T ak , jest —  zbrodniarze — ale ju tro  tak samo polityka 
uczyni wyjątek przeciw spiskującym, przeciw źle myślącym, 
przeciw członkom niemiłych stowarzyszeń —  a w końcu z p ra­
wa solidarności narodów zostanie tylko solidarność gilotyn i 
katów. Dzisiaj łotrom jak  Cluserety, Pyaty i im podobnym 
odmawia się na granicy przytułku, ju tro  W. Hugo, po jutrze 
już komu się podoba, kto bez wizowanego pasportu ruszył 
z domu i podejrzany o katar polityczny.

Jedna Anglia, wierna zasadzie, nie zgodziła się na wyda­
wanie zbiegów. 0

Wszystko to stanowi znakomity postęp w obyczajach, 
w prawie, w czuciu moralnem. — Jest postęp w rewolucji, 
k tóra bez ceremonji rabuje kościoły, rozstrzeliwa arcybiskupów 
i małe dzieci, rozlewa petrol i pali skarbce narodowe — jest 
też postęp w konserw atystach, którzy sieką , rąbią kobiety i 
mężczyzn, bez różnicy, a komu tylko ręce prochem śmierdzą 
—  kulą w łeb ! — Ludzie spróbowali swobody, a że jak  dzieci 
puszczone na rekreację, natłukły szyb i nabiły sobie guzów, 
więc nazad do karceresu. —  Środka tedy niem a, albo swa­
wola, albo koza. I  będziemy siedzieć w kozie.

Czy istotnie zaś środka tego nie m a, czy my go tylko 
znaleść nie umiemy, dla nas to rzecz wątpliwa. — My byśmy 
sądzili, że środkiem tym jest tylko p r a w o  i poszanowanie 
jego, a drogą do wychowania ludu — światło a światło i jesz­
cze światło.

Francja pokutuje za winę blizko stuletnich rządów, które 
tłum iły i monopolizowały światło . . . tak  że iskierka swobody 
przyszła — . użyć jej nie była komu, byli tylko co nadużywać 
umieli. Prorokiem przyszłości któż być potrafi, po rzeziach, 
które w oczach Prusaków, na równinie Satory tysiącami roz­
strzelanych i zakłutych usłały . ziemię Francji. —  Płaczą nad 
kolumną Yendńme i Tuilerjami — a^też tysiące obłąkanych,' 
uwiedzionych i skaranych za winy lulku zbrodniarzy!!! Spuść­
my zasłonę na ten widok przerażający —  F in is Franciae!

Jakeśmy się domyślali, zawcześnie p. Thiers ustnie już 
zapowiedział, że instytucje emigracyjne polskie, uznane za 
etaUissements d'ut'dite publiqiie —  przestaną pobierać zapo­
mogi. Tego mu nawet w dzisiejszćm położeniu kraju za złe 
mieć nie podobna. Glosujemy tylko, ażeby te zakłady prze­

mawia, ale nie odmówią g o ..........................................................

I.

—  Wyrywasz się, n i  w p i ę ć  n i  w d z i e w i ę ć !  ostrzega 
mię doświadczony przyjaciel; ważniejsze tam mają, cokolwiek 
bądź, materje do pertraktacji.

— Ależ to wyborne, odrzekę, to „Ni w p i ę ć  n i  w dz i e -  
w i ę ć “ twoje, drogi Spirytku! Niech cię uściskam raz jeszcze 
za nasunięcie mimowolne najtrafniejszego nadpisu.

—  No, a gdybyś i rzeczywiście przynalazł się w najwła­
ściwszą porę?

—  Ty to osądzisz. Tymczasem rozpoczynam rzecz kla­
sycznie im nieklasyczniej od nas począwszy, wszystko na około, 
wzdłuż szerz, dół i górę układa s ię /

—  Słucham, panie Janie.
•— Przyznasz to, Spirusiu, że niezawadziłoby światu ca­

łem u a nam z osobna, odkrzepić się duchowo w zdrojach nie­
śmiertelnych.

—- To deklamacją trąci; ale rozmiękły kruszec siły na­
biera rzeczywiście umaczan w swym żywiole, i zdenerwowane 
spaczona procedurą umysłowości, ustaliłaby nieco podobna ką­
piel mentalna.

—  Bo proszęż cię, do czegóż ten świat fantazji i czucia

niosły się do tych części kraju, w których istnieć mogą. Bez 
szkoły wyższej w Montparnasse obejdziemy s ię ; Batignollską 
należy zlikwidować i przenieść albo do Szwajcarji lub do Lwo­
wa. —  Własność Towarzystwa historyczno-literackiego szczu­
pła,  mogła by także być zrealizowaną, bibliotekę ani do K ra­
kowa, ani do Lwowa wywozić nie należy, bo i Kraków i Lwów 
mają ich podostatkiem —• w Rapperswylu zaś małoby kto może 
z niej korzystał. Bylibyśmy za tćm,  aby funduszem i 
zbiorem ksiąg tych podnieść Poznańskie Towarzystwo przyja­
ciół nauk, świeżo już darem hr. Seweryna Mielżyńskiego zbo- 
gacone. Może by ocalony grosz dozwolił zbudować gmach dla 
zbiorów i biblioteki. Poznań ma bibliotekę Raczyńskich, już 
dla nas straconą i niezbyt obfitą —  a drugą szczupłą bardzo 
Przyjaciół nauk,  Kórnicka jest prawie nie dostępna. —  W la­
nie zbiorów Towarzystwa historyczno-literackiego, nową sijg i 
życie nadałoby Stowarzyszeniu przyjaciół nauk. Ale na mi­
łość dobra powszechnego zaklinamy ostygłe dziennikarstwo na­
sze, by zamiast czczych nieraz zadań polityki bez zastosowa­
nia, chciało podjąć i roztrząsać te zadania. Dziennikarstwo 
dzisiejsze podzielone na obozy, obawiające się współzawodnikom 
choćby wspomnieniem nadać rozgłos, chybia celu, nie spełnia 
posłannictwa, jest gazeciarstwem i nowiniarstwem tylko. . . . 
W imię tego co najdroższe trzeba więcej pracy poświęcić i 
śmielej się brać do spełnienia obowiązku. Skarżą się wszyscy 
na obojętność czytelników, przy obojętności i niezręczności re- 
dakcij —  nic dziwnego!! Niech nam współtowarzysze prze­
baczą —  raz jeszcze trzeba było się o to upomnieć. -4

Z Rosji „Birżowe wiadomości14 donoszą o projekcie nowym 
do prawa —  uwalniania z poddaństwa rosyjskiego. „W edle 
kodeksu karnego 1806 roku — pisze ten dziennik —  ruscy 
poddani, za przyjęcie poddaństwa (!!) obcego państwa, podpa­
dają karze u traty  wszelkich praw stanu i wiecznego wygnania 
z Rosji, w przypadku zaś samowolnego powrotu do Rosji,, 
zsyłają się na Syberję na osiedlenie.44 Później rząd uznał moż- 
liwem dopuścić przechodzenia ruskich poddanych w poddaństwo 
innych krajów, i dla roztrząsania tego przedmiotu ustanowiona 
została za najwyższym rozkazem kom isja, złożona z senatora 
Brewerna i urzędników niektórych ministerjów. Teraz donoszą 
moskiewskie wiadomości, że ta  komisja wystudjowawszy 
prawodawstwa innych krajów, tyczące się przechodzenia z pań­
stwa do państwa, wypracowała projekt do prawa, którego głó­
wną zasadą ma być, iż poddani rosyjscy mogą przechodzić do 
innych państw, z zachowaniem niektórych mało znaczących 
formalności, a nawet mogą mieć dozwolony przyjazd do Rosji, 
po upływie pewnego, oznaczonego czasu. —  W szczególności 
projekt nawet dozwala przechodzenia mężów,, przyznając żo­
nom możność pozostawania w R osji, a to z powodu, iż kobiety 
tu ta j, mogą posiadać m ajątki i t. p.

| wszechpotężnego zapędzi cię w końcu, jeżeli naczelna władza 
nie powróci znów do rozumu królewskiego?

— A wzór takiego pochodu umysłów stawia właśnie kla- 
syczność, k tórą  zapatrując w żywy wizerunek łacniej naślado­
wałoby się, jak  mimo ucha poruszając teorje n ie łakocące  na­
wykłych do rozrzewniających lub opajających wonią i barwam i 
wyłącznie wrażeń.

—  Nie przeczę; atoli zkąd stawisz zaraz te wizerunki, 
kiedy bezpośrednie, nieodstępne nam prawie, a spośredniczone 
jakoś. —

—  Niezdarne, Spirysiu, czy jak  oceniasz?
—  Zapytaj pana Lucjana, a opowie ci o Hom erze; za­

pytaj pana Lewestama, a opowie ci nietylko o tym, ale o ca­
łej literaturze na kuli ziemskiej, ten prawdziwy wszech-umnik!

— Zagoniliśmy się słowem coś istotnie ni w pięć ni w dzie­
więć, Spirysiu?

—  Toć gadamy qui pro quo? /
—  Kiedy tak , to ani pan Lucjan mi za złe nie weźmie, 

ani pan wszech-myśliciel, że —
—  Ciekawym —
—  Tamtemu najprzód powiem, co o jego Odyssei trzymam.
—  Aleś to już powiedział nie raz, ni dwa?
—  Nie trzy jednakże i cztery —
—  A, a — ni w pięć ni w dziewięć, lecz słucham.
— Aby tłum aczyć, trza  najprzód znać na wskroś język,
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Z Warszawy żadnych nowin nie mamy, oprócz dosyć nie­
prawdopodobnej o projektowanym zjeździe trzech cesarzów i 
czynionych do tego przygotowaniach. Eilse zachwyca swą or- 
k estrą , a trochę ciepła pootwierało ogródki i teatrzyki ulu- j  

bione Warszawianom. —• „Kurjer warszawski" umieścił nowy 
programm potwierdzony przez ministra, który nie zdaje się 
nam nic zawierać nad to, cośmy w nim dotąd znajdowali. - 
Rozszerzenie rozmiarów tylko zmieni charakter pisma, które i 
odcinek zapowiada.

Z Krakowa wyjeżdżają dwie delegacje do Wiednia, jedna 
z łona Towarzvstwa naukowego krakowskiego, złożona z Dra 
Majera, Kremera, ks. Lubomirskiego i Skobla w sprawie Aka- 
demji nowej, dla podziękowania cesarzowi i narady z ministrem 
i druga (b. rektor Dunajewski) na konferencje z wysłańców 
wszystkich austryjackich uniwersytetów złożone, w sprawach j  

potrzeb naukowych. Co się tyczy Akademji umiejętności,; 
prawdopodobnie N. Pan, który ją  ustanowił, uposażyć też
ZCC11CG.

Zarzucają nam w listach z Krakowa, któreśmy odebrali, 
iż pisząc o zamieszkach ulicznych, nadaliśmy im większe roz­
miary, niż w istocie miały. Być może, iż one dla Krakowian j  
którzy już przeżyli historję Ubrykownej i tyle innych — nie 
miały tego znaczenia, jakiego w oczach naszych nabrały. • .
Fakta wszakże jakieśmy podali, są prawdziwe, a dla nas - -  j  

moralna ich doniosłość jest większą niż się zdaje Nadaliś­
my im znaczenie istotne, jako symptomatom stanu ducha i 
usposobień. Czy krew się polała, czy tylko guzy nabito, czy 
profesor Gilewski zasłużył na niespodzianą popularność poga­
danką swą nie w miejscu o Dóllingerze — o to mniejsza . ; . 
rola „Czasu," ks. Goljana i zelantów Kleparskich nie mniej 
charakterystyczna. — Rozumiemy, iż miejscowi radziby nie­
przyjemne wspomnienie zatrzeć . . . lub rzecz w śmieszność 
obrócić. —

Djabeł umieścił z powodu onej wojny poemat Do l l i n -  
g e r j a d ę ,  bardzo udatny, który wyszedł też osobno — i po­
leca się czytelnikom.

Do nowin krakowskich należy zaspokojenie „dawno dają­
cej się czuć potrzeby" (!) urządzenia t o r u  i wyścigów... Ma 
to odmłodzić poczciwego staruszka a przypomni Leszków i 
Przemysławów. — Z rzeczy potrzebnych, na których zbywa 
miastu, znać wyścigi były najpilniejszą. Signa tempońs. . . .

We Lwowie we trzydziestu aż ludzi zaczęto Pełtew za- 
murowywać, ażeby zbyt swą wonią nie utrudniała cyrkulacji. 
—  W sprawie dymisji pana Jarmunda, którego wydział kra­
jowy usunął pod pozorem, iż nie otrzymał austrijackiego oby­
watelstwa — jeszcze niema nic jasnego. Sprawa to , jak się 
zdaje, może niezbyt potrzebnie na jaw' wyciągnięta. . ._. _ Co 
się tyczy rezolucji, roli Dr. Zyblikiewicza, delegacji, ministra

Grocholskiego, p. Klaczki i t. p. wyznajemy, że nic zrozumieć 
niepodobna. Jesteśmy ministerjalni . . .  a że delegacja niema 
mandat- impcraiif od kra ju , robi co się jej podoba, kraj zaś 
sądzi co mu się zdaje. . . .  To pewna, że wrndę warzą długo 
i -— ciągle woda — nic więcej.

W Poznaniu komitet teatralny uchwalił wydanie akcji do 
wysokości 100,000 talarów, na budowę, a że plac tak chętnie 
ofiarowany przez p. Bolesława Potockiego (przy ulicy Królew­
skiej) okazywać się. zdaje niedogodnym, być może, iż zamie­
niony zostanie na inny, czemu się p. Potocki nie sprzeciwia. 
Wnosilibyśmy, aby imię p. Potockiego nosił gmach w każdym 
razie, jeżeli nie sama instytucja. Słusznie się to należy — 
snum caique.

Komitet Towarzystwa pomocy naukowej dla dziewcząt pol­
skich, filję ustanowił w Poznaniu. Naznaczone osoby do dy­
rekcji co dwa tygodnie na radę zbierać się mają. Dziennik  
poznański rozpisuje się o Towarzystwach pożyczkowych.

Towarzystwo pomocy naukowej Prus Zachodnich, d. 23. 
Maja, odbyło walne zebranie w Chełmie, pod prezydencją p. 
Teodora Donimirskiego z Buchwałdu. Główne wnioski tyczyły 
się wezwania kasjerów powiatowych do zbierania składek przy 
sposobności i porozumienia się z Towarzystwem podobnćm 
w Księztwie, dla skuteczniejszej pomocy uczniom przenoszącym 
się z jednej prowincji (!!) do drugiej.

Dochód w roku zeszłym stanowił 2.G04 tal. 12 sgr. 6 fen. W ydano 
na wsparcia 2,474 tal. 27 sgr. 4 fen. Pozostało 129 tal. 15 sgr. 2 fen. 
Z pozostałością, z roku zeszłego razem 1360 talarów. W sparcia udzie­
lane były, akademikom, (1,014), przemysłowcom (200), gimnazjastom, 
i t. p. Dyrekcja dawna obrana na nowo.

W Stargardzie założony został bank rolniczo-przemysłowy 
z niewielkim na początek kapitałem 50,000 talarów, rozdzie­
lonych na tysiąc akcji.

W Toruniu Niemcy pośpieszyli pamiętnikową tablicę z na­
pisem w swoim języku, położyć Kopernikowi.

W Cieszynie na Szlą^ku, odbyła się uroczystość poświę­
cenia nowego gimnazjum ewangielickiego, w przeszłą Środę (24. 
Maja) przy licznem zgromadzeniu ludu. Ks. Dr. Otto miał 
piękną mowę po polsku, przy nabożeństwie, a ks. Terlica w gi­
mnazjum. Gwiazdka cieszyńska donosi, że przeciwko wspo­
mnianej już tu petycji o rówmouprawnienie językowe polskiej 
ludności na Szlązku, zbierają Niemcy podpisy do kontr-pety- 
cji, używając ku temu urzędników' powagi i właściwych sobie 
środków. Nie zdaje się, ażeby ta intryga powieść się mogła.

W Warszawie zmarł d. 24. Maja M a t e u s z  Z a r z e c k i ,  
malarz, przeżywszy lat 46. Obrazy jego na wystawie warszaw- 
skiej, wspomina „Kurjer codzienny" — M a d o n n ę  (Gwiazdę

z którego się tłumaczy. Pan Lucjan bardzo mało umie po 
grecku. Ducha więc poety zamkniętego w dziele domyślać się 
jedno może, a to rzecz śliska. Jakoż dowodzi tego przekład 
p. Lucjana.

— Prawda, że raczej przypominający klechdy naddunaj- 
skie, jak rapsody staroheleńskie.

—• Poezja Homera to rzeźba. Wspaniały obraz z tysiącz­
nych kawałków złożony, lecz każden kawałek i wszystka ta 
całość, to świat przedmiotowy, jakim go wprawdzie poeta po 
swoim pomyśle zestawił w jedność, ale z resztą najsumienniej 
wiernie przeniósł z rzeczywistości na planum myślowe.

— Zaprawdę, a przekład p. Lucjana' zalterował ten obraz, 
bo nie oddaje go w tej nieskazitelności, ale przetopiony, że 
tak  powiem, w ogniu wrażeń osobistych tłumacza.

-— Ztąd, pomijając mnogie inne niedostatki, ta dysharmo- 
nja wyrazów, wyrażeń przekładu z oryginalnemi. Tam rzeczy 
jak najprościej nazywane, tu przestrajane w język, jakiego je­
szcze nie znał wpółdziecinny wiek Homera. Wielki ślepiec 
gędzi jak pacholę, zachwycające bezpośredniością prawdy, tłu ­
macz jego deklamuje jak retor, komentujący gawiedź piękno­
ści, których istotę n ie  w treści, ale av brzęcznem tejże oga- 
dywaniu pojmuje.

—• A czyni to jeszcze tonem coraz to innym; gdy nuta 
Odyssei jak i Iliady, zawsze ta  sama, zimno poważna, rapsodje

p. Lucjana wygrywają warjacje jakby z najróżnorodniejszych 
tematów.

— To też nie dziw, że w nich i s k o c z n o  i p o s u w i ­
s t o  i o g n i ś c i e *  porusza się wszystko, lecz nie po grecku. 
Tańczyły i bogi, lecz wspaniałemi zawsze zawody, mazurki, 
kozaczki i t. d. były im nieznane.

— Słusznie też zarzuciłeś mu u góry nieznajomość ję ­
zyka, z którego bierze się tłumaczyć, a bez której znajomości 
niepodobna pochwycić i tego podstawowego tonu poematu, 
który jego duszę stanowi.

— Do mniejszych, acz w summie wiele także ważących 
niedostatków, zaliczam: przekładanie wierszem rymowanym. 
Rymu starożytni nie używali, acz go znali przecież. Zastoso­
wanie go więc psuje na zewnątrz powagę oryginału, a psuje 
ją  tem znaczniej, że zmusza przekładającego do wyrzucania 
mnóstwa rzeczy istotnych a wsuwania nieraz cale niepotrzeb­
nych, byle wiersza dociągnął. Pan Lucjan nadto skraca raz 
po raz i odmienia powtarzające się, wprawdzie nużąco dla no­
woczesnego czytelnika, wiersze n. p. „Tema rzekła na od­
wrót . . . ale takie powtarzania nie nużyły uszu owoczesnycli 
twórców poezij gminnej i onejże słuchaczów. Gust, dopiero 
oświatę zmienił. To też nikt Wirgilemu nie pogani tej inowa-

* R ecenzje p. K . K aszew skiego, L ew estam a w „B ibljo tece W arsz .“ 
w „K łosach .11
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zaranną) Chrystusa i Barabasza, Madonnę, królowę światłości, 
i t. d.

We Wrocławku zmarł d. 18. Maja, K a r o l  Ko h l e r ,  b. 
oficer wojsk polskich — powszechnie w kółku znajomych sza­
nowany i łubiany.

We Lwowie w g ł ó w n y m  s z p i t a l u ,  po długich cierpie­
niach zmarł d. 24. Maja W ł a d y s ł a w  M i c h a l s k i  obywatel 
i właściciel ziemski z Podola rosyjskiego; z powiatu Bracław- 
skiego. Chociaż liczył już blizko lat 50, w r. 1863 pożegnaw­
szy żonę, dzieci i majątek, poszedł razem z synem Olgierdem 
do powstania. Na Ukrainie odbył krótką a straszną kompanję 
z Padlewskim, później udał się na punkt zborny nad Dunajem 
i miał udział w wyprawie Zygm. Miłkowskiego. Na emigra­
cji we Francji doskonalił się dalej w mechanice, do której miał 
dar wrodzony, gdyż w kraju jeszcze bardzo szczęśliwie pomy­
ślaną i wynagrodzoną medalem, wynalazł żniwiarkę, którą pó­
źniej zagranicą wykończał i ulepszał. Próby z nią odbywał 
przed laty sześcią w Dreźnie.

„Dziennik polski11 pisze:
Członkow ie galic. T ow arzystw a agronom icznego pi*ypo:rną, sobie 

m odel jeg o ,, w ystaw iony w sa li ratuszow ej podczas zeszłorocznego zgro­
m adzen ia  le tn iego, a  zarazem  w estchną może, że nie poszli za  głosem  
zacnego H en ry k a  G órskiego, aby p oprzeć  sk ła d k ą  sporządzen ie  tej m a­
chiny, o m odelu  k tó rej znaw cy w yrażali się korzys nie. Pozbaw iony 
środków  M ichalsk i zrozp acza ł o swoim w ynalazku ; ze zm artw ien ia  
i nędzy p o p ad ł w suchoty  i skończył swój żywot, otoczony zaledw o s ta ­
ran iem  kolegów  sw oich ta k  biednych, j a k  on sam . Ż ona z dziećm i na 
Podolu , syn n a js ta rszy  w P a ry żu  —  ojciec n a  m arach  w szp ita lu  lwow­
skim . Oto los rodziny  obyw ate la  po lsk iego! Pogrzeb  zw łok odbędzie 
się  ju tro  (26. b. m.) o godz. 5 popołudn iu . Z a ją ł się nim  „K om itet 
T ow arzystw a O pieki narodow ej".

Znany nam był Michalski, widzieliśmy próby z jego żni­
wiarką, podziwialiśmy wytrwałość człowieka, który przejęty 
użytecznością swojego wynalazku wszystko mu poświęcał — 
i wyrazem szczerego żalu, zamykamy to bolesne o nim wspom­
nienie. Wszystkich nas podobne z kolei czekają losy — mię­
dzy obcemi, cóż dziwnego? — ale na tej ziemi, która się nie­
gdyś Polską nazywała, a dziś dzieci swe przybyszami i obcemi 
przybłędami mianuje! — to n a s  tylko spotykać może.

K orrespondeneye.
K r a k ó w ,  29. M aja.

Szanow ny P a n ie  R e d ak to rze! K raków  z w ielkiem  zajęciem  i zad o ­
w oleniem  o dczy ta ł w „T ygodniu" d. 21. M aja, opis gorączki, k tó ra  n a ­
w iedziła  m iasto  nasze  w sk u te k  onego ad resu  do ks. D óllingera. Dziś, 
gdy te  febry  ju ż  u stąp iły , gdy ju ż  wszyscy n a  chłodno zap a tru jem y  się

n a  c a łą  tę  spraw ę, m niem am , że n ie  będzie  od rzeczy, gdy sk reś lę  jesz ­
cze słów k ilk a , m ogące być to uzupełn ien iem , to  sprostow aniem  n iek tó­
ry ch  szczegółów  podanych  w owym a rty k u le  „T ygodnia".

N ie m a żadnej w ątpliw ości, że a r ty k u ł „C zasu", w spom inający  p ierw ­
szy o prof. G ilew skim  i o sto su n k ach  jego, p o dp isu jących  ad res, wywo­
ła ł  te  n iepokoje. L ub o  dalek i je s te m  od m niem ania ja k o b y  re d a k c ja  
„C zasu" ch c ia ła  w zniecić jak ąk o lw iek  burzę. P rzecież  tru d n o  zaprzeczyć, 
że i ad res i podpisy  by łyby przesz ły , gdyby „C zas" b y ł tę  rzecz po m in ą ł 

m ilczeniem  •— jeszcze  tru d n ie j zaprzeczyć, że to n  uszczypliw y tego a r ty ­
ku łu , m usiał ro zd ra żn ić  m łodzież, bo a u to r  w nim  dorozum iew a się, j a ­
koby m łodzież p odp isyw a ła  ad res pod  naciskiem , nie chcąc odm ów ieniem  
podpisu , n araz ić  sob ie  p ro feso ra  i przyszłego .jej egzam inato ra . T o  o- 
św iadczenie „C zasu", było nie ty lko  o b razą  uczniów, a le  i ubliżeniem  
prof. G ilew skiem u, ja k o  zacnem u i p raw em u mężowi. M łodzież też  ośw iad­
czała , że n a  ten  a r ty k u ł odpow ie pochodem ,z  pochodniam i, n a  cześć p r o f .q 
G ilew skiego.

T e  w y p ad k i w yw ołały baczną uw agę senatu  akadem ickiego. G dy 
żyję w poufałości z n iek tó rem i członkam i senatu , w ięc mogę tu  pod ać  
k ilk a  szczegółów  o postępow aniu  senatu , a  to  bez dopuszczen ia  się in- 
dyskrecji, bo stanow isko senatu  i usposobien ie  jego  nie je s t  przecież t a ­
jem nicą .

Słyszałem , że d. 8. M aja, w dzień gdy się m ia ł ów fakelzug  odbyć, 
k ilk u  z m łodzieży  uda ło  się do re k to ra , z zapy tan iem , czyli pozwoli n a  
ten  pochód uroczysty , k tó rym  chcą  uczcić  prof. G ilew skiego? R e k to r  od ­
pow iedział im, że w ogólności n ie  je s t  za  dem onstrac jam i publicznem i, 
co do fakelzugu  zaś, on n ie m a p raw a, an i na  takow y pozw alać, an i go 
zakazyw ać, gdyż to  je s t rzeczą policji — m łodzieńcy zapew nia li, że dy­
rek c ja  policji ośw iadczy ła, że o n a  pozw ala, byleby re k to r  zezwolił.

To ośw iadczenie po lic ji co najm niej zda je  się być nie jasn em , bo  
dy rekcji policji p rzecież  w iadom o, że w ładza re k to ra  rozciąga się ty lk o  
do gm achów  uniw ersy teck ich  ( in tra  m oenia) —  a  w szystko co się m a 
dziać  na  u licach  zależy  od zezw olenia  policji.

Rzeczyw iście policja  pozw oliła n a  ten  pochód, ja k  to ju ż  z tego 
znać, że on się  rzeczyw iście odbył, a  co w ięcej, że fakelzug  te n  w ycho­
dząc z dziedzińca k lin icznego  n a  R ynek  przed  m ieszkanie prof. G ilew­
skiego p rzechodził tu ż  p rzed  sam em i oknam i dyrekcji policji.

N ależy  przyznać, że m łodzież ak ad em ick a  n ależąca  do fakelzugu. 
sp raw iła  się uczciwie i rozum nie. J a k o ż  sam a w ładza rządow a u zn a ła  
zasługę tej m łodzieży, bo bez je j pom ocy, by łoby przyszło  do wybryków,, 
bo pub liczność m iejska o tacza jąca  studentów  n iosących  pochodnie w o ła ­
ła ,  że te raz  w ypada ruszyć n a  W eso łą !  (Przedm ieście, w k tórem  zn a j­
duje się k la sz to r  0 0 .  Jezu itów  i K arm elitanek). A kadem icy uśm ierzy li nam o ­
w am i te  dzikie ochoty , a  ta k  zapobiegli burdzie . Im  p rzeto  zaw dzięczyń 
należy , iż się i lud spokojnie  rozszed ł do dom u.

A  dziw na to rzecz, iż ta  sam a w arstw a publiczności, k tó ra  d. 8. 
M a ja  w P on ied z ia łek  w o ła ła  n a  studen tów , by się  rzucić na  0 0 .  Je zu i­
tów , ju ż  11. M aja  we C zw artek  z b ie ra ła  się na  K lep arzu  pod kościołem  
św. F lo rjan a , chcąc uderzyć na  studen tów , gdy się fałszyw a wieść roz-

cij w Eneidzie, acz zakrojem, układem, dykcją, ba treścią, od- 
wzorywa epopeje homeryczne. Nigdzie Homer nic nie powiedział, 
coby uczucie piękna obrażało w słuchaczu; „miłośniezłączona 
z Posidonem Periboja11 i t. d., mówi, a pan Lucjan przekłada: 
„którą Posidon s p ł o d z i ł  na Periboji.11 Najprostszą mowę, 
nasuwa przecież meoński gęślarz i budzi wciąż w słuchaczu 
myśli, obrazy, odziane najprzepyszniej kolorowawnem światłem 
poezij. H e l i o s  z a p a d a  u niego w t o n i e  i z t y c h ż e  t oni  
w s t a j e ,  a słuchacz wraz w duszy widzi niezmierzone prze­
strzenie Oceanu ciemno błękitnego, ozłocone drugiem morzem 
boskiej światłości. Pan Lucjan kasuje obraz oryginału i każe 
A e t h i o p o m  m i e s z k a ć  na  z a c h ó d  i n a  w s c h ó d ,  cał­
kiem jak uczy prozaiczny podręcznik pierwszy lepszy geografij.

_— Zmiłuj się, nie skończylibyśmy, gdybyś ciągnął tak 
dalej przykłady, których co kilka wierszy naliczysz tuzinami. 
Alboż ich nie czytałem i nie skarciłem, bez twoich odznaczeń ? 
Baczej zajrzyj też do drugich opłocin, jak to mówią.

— Wiem, kogo masz na myśli. No, ile mi wiadomo, nie 
wydał on siebie, jako non plus ultra, owszem zrobił co zro­
bić, w danych okolicznościach, zdolen był, najpotulniej podda­
jąc skromną próbę sądom, ale wytrawnym a beznamiętnym 
sądom zwłaszcza,

— Coś mi powiadano, że pod naciskiem mnóstwa spraw 
chlebowych i urzędowych, krząta on się tam około tego he- 
lenizmu.

— A przecież krząta się niepoślednio, kiedy prócz wielu 
innych foljantów, nie kilka, pieśni jedno, w swobodzie dążeń 
łuszcząc i dłubiąc te odrobiny, ale całkowitego opowiadacza 
przypadków Oclysseję przedrukował!

— No, ależ językiem p o d  wieloma w z g l ę d a m i  d z i ­
wo 1 ę ż n y m.

— Jak zagrzmiał z majestatu p. Lewestam w „Kłosach11 
nie tak dawno!

— To zakrawa na kuzynostwo lingwistyczne?
— Do którego jednak pozwolisz mi się nie przyznawać, 

Spirytku, acz najniższemu poddanemu zresztą Jego Wielicze- 
stwa literacko-uniwersalnego. Cokolwiek nie dostaje dobroci 
mojej polszczyznie, czyściejszą i foremniejszą jednak ją  być 
sądzę, ba i także samoistniejszą, od tej tam germańsko-angiel- 
sko-romuńsko, któż wie, jako-jeszcze nafarbowanej! W końcu 
nie sztuka — zatwierdzić coś? Gdzie dowody, uzasadniające 
twierdzenie ?

— Z majestatu nie dają dowodów, tylko rozkazy.
— A, . . . ale zapalam się, jakby w obronie własnej. . . .
— Rzeczywiście; tymczasem zakrzykną legiony — Ni 

w p i ęć  ni  w d z i e w i ę ć !
— Do tego już wypadnie się zastosować, Spirytku, boć 

może więcej nastręczym sposobności.. . .
— Jeżeli kwatery nie odmówią grzecznie? . . .
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n iosła , że akadem icy  mają, zelżyć ks. G oljana, i że po lic ja  m ia ła  m ieć 
n a  baczności m ieszkanie prof. G ilew skiego, k tó rem u  taż  sam a w arstw a 
pub liczności m ia ła  k am ien iam i ok n a  pow ybijać. W idać, że gdy z ja k ie j­
ko lw iek  przyczyny chodzi o b u rd ę  lub bójkę, n igdy nie b rak n ie  am a­

torów .
R ozdrażn ien ie  w u m ysłach  się wzmogło, gdy d. 11. M aja, więc w trzy  

d n i po fakelzugu pan  P io tr  M oszyński uczynił p odan ie  do re k to ra  
i se n a tu  akadem ick iego , i gdy toż  podan ie  tegoż sam ego dnia w ieczorem  
u k aza ło  się w „C zasie“. T r e ś ć  tego p odan ia  pow szechnie je s t  zn ana. K ró tko  
m ów iąc je s t  ono żądan iem  by re k to r  i se n a t ośw iadczył, czyli U niw ersy­
te t  Jag ie lo ń sk i je s t jeszcze  un iw ersy tetem  k a to lick im  czyli nim  ju ż  być 
p r z e s ta ł?

R zecz ja sn a , iż r e k to r  i se n a t akadem ick i będąc w ładzą n ie mógł 
odpow iedzieć na  in te rp e lac ją  człow ieka p ryw atnego, nie mówiąc ju ż  o tem 
żeby  się z tego zrodziły  p recedencje upow ażnia jące  każdego, by żąd a ł 
od u n iw ersy te tu  tłum aczen ia  się z czynności.

W  tem  m iejscu  zapew ne n a leży  nam  w yjaśnić stanow isko  ja k ie  dziś 
za jm uje  u n iw ersy te t w obec relig ijnego  w yznania.

L u b o  z  pew nością tw ierdzić  mogę, że teraźn ie jszy  u n iw ersy te t s k ła ­
d a  się po najw iększej części z profesorów , będących  nie ty lko  z im ienia 
ale  w rzeczy  szczerym i k ato likam i, toć je d n a k  ich p rzek o n an ia  r e l i­
g ijne przebyw ają  jed y n ie  w g łęb iach  duchow ych i w yjaw iają się jedyn ie  
w r |'c iu  pryw atnem . T a k  sam o się rzecz m a z p rofesoram i innego wy­
zn an ia .

U niw ersy te t nasz zaś, ja k o  un iw ersy te t je s t  obecnie bez w yznania; 
c h a ra k te r  w yznania U niw ersy tetu  Jag ielońskiego ogran icza się n a  tem , | 
iż jego  w ydział teologiczny je s t  kato lick i.

T a  n eu tra lność  śc isła  u n iw ersy te tu  względem w szystkich wyznań; 
w ypływ a w p ro st z isto ty  um iejętności, k tó ra  je s t  w olna i sw obodna, p raw ­
dziw e um iejętne b adan ia  w innyby być wolne, a  n ie mogą być krępow ane 
żadnym  względem n a  w iarę. U m iejętność n ie zosta je  w żadnym  zw iązku 
z w iarą . Z  te j zasady  w ypływ ają i odpow iednie objaw y zew nętrzne, ja k o  
ro k u  zeszłego rek to rem  U n iw ersy te tu  Jag ie lońsk iego  był zacny a  uczony 
p ro feso r p ro testan t; —  te n  nasz u n iw ersy te t m a trz e c h  profesorów  p ro ­
tes tan tó w  —  a  n aw et trzech  profesorów  m ojżeszowego w yznania.

T a  śc isła  n eu tra lność  uniw ersytetów  w obec w yznań relig ijnych, 
b ęd ąca  z asad ą  ogólną, je s t  za razem  skazów ką, iż  żad en  w ydział św iecki, 
że  żaden  z jego  profesorów  n ie  pow inien  do tykać  rzeczy  do w iary  na le ­
żących, w gm achach  uniw ersyteckich . T a  zasad a  w yjaśn ia  też  o ile z a ­
w inił prof. G ilew ski —  całe  jego  zboczenie ogran icza się na  tem , że p rze ­
m ów ił do uczniów  o ad resie , w m iejscu  do nau k i p rzeznaczonem . G dyby 
b y ł to  sam o uczynił w dom u pryw atnym , n ie  by łoby żadnej w iny. R e ­
k to r  też z u rzędu  w yraził p rof. G ilew skiem u ubolew anie, z pow odu n ie ­
w łaściw ego postępow ania jego, że mówił o ad resie  w sali w ykładow ej.

Z pow odu pozycji przytoczonych, se n a t n ad  podaniem  p. M oszyń­
skiego p rzeszed ł do p o rząd k u  dziennego. Może by łb y  se n a t w prost do­
n ió sł pan u  M oszyńskiem u, że o trzym ał jego podan ie, coby było  form ą 
up rzejm iejszą , a le  se n a t tego nie uczynił, bo b y ł do tkn ięty  postępow a­
niem  m niej de lika tnem  p. M oszyńskiego, k tó ry  tego sam ego dn ia , w k tó ­
rym  uczynił podan ie do sen a tu , w ydrukow ał takow e w „C zasie11 — by ła  
to  p re ss ja  n a  senat, a  se n a t p ress ji u legać n ie  może.

R e k to r  a to li, m ając osobiste pow ażanie, d la  osoby p an a  P io tra  M o­
szyńskiego, m ęża znanego z w ysokich cnót obyw atelsk ich , z k tó rym  od 
la t  w ielu zosta je  w sto su n k ach  p ryw atnych , postanow ił odw iedzić jak o  
p r y w a t n y  człow iek (nie ja k o  rek to r)  p a n a  M oszyńskiego i w ytłum aczyć 
stanow isko  ściśle  neu tra ln e , ja k ie  zachow yw ać winien u n iw ersy te t, wzglę­
dem  jak iegoko lw iek  bądź  w yznania. R e k to r  w spom niał o tem  postano­
w ien iu  swojem n iektórym  członkom  se n a tu , ci m ając  rów ne pow ażanie 
d la  p. M oszyńskiego, zgodzili się z zam iarem  re k to ra , a le  życzyli sobie , 
ab y  re k to r  w yraźnie ośw iadczył p. M oszyńsk iem u , że do niego p rzycho­
dzi ja k o  pryw atny, ja k o  daw no znajom y, ja k o  K rem er, ale nie ja k o  r e ­
k to r . W  k ilk a  dni później r e k to r  rzeczyw iście odw iedził w tym  celu p. 
M oszyńskiego.

Tym czasem  nap ięc ie  um ysłów  w m ieście się w zm agało. Chodziło
0 to , aby  uspokoić głów nie m łodzież, zw łaszcza, że 11. M aja wieczorem  
m ia ła  m iejsce b u rd a  pod  kościo łem  św. F lo rja n a , po nabożeństw ie m ajo- 
wem. O tym  w ypadku rozeszły  się  po dzienn ikach  p rzesa d n e  w ieści — 
np .: ja k o b y  krew  p łynęła , to  n ie je s t  p raw dą, bo oprócz k ilk u  sińców
1 zgniecionych cylindrów  nie było żadnej szkody — a aresz tow ano  tylko 
jednego  z m ularczyków , więcej nikogo. Rów nież n ie  je s t  p raw d ą  jak o b y  
w ielu akadem ików  było w m ieszanych w tę  bu rd ę  —  zdaje  się, że m ało 
akadem ików  było n a  »» m iejscu, a le  że  w szystk ich  po rządnie u b ranych  
m łodzieńców  z  cy lind ram i n a  głow ie, nazyw ano ak adem ikam i — więc

wiele w tych dn iach  poszło  n iew innie n a  rac h u n e k  m łodzieży  uniw ersy­
teck iej.

Z  tego pow odu re k to r  w ydał do m łodzieży ak adem ick ie j odezwę, 
w zyw ając j ą  do spokojności i prosząc , a b y  u n ik a ła  m iejsc, w k tó ry ch b y  
m ogły zajść n iep o rząd k i. N ad to  zobow iązał re k to r  po szczególe p ro fe ­
sorów , aby k ażdy  w swojem k ó łk u  d zia ła ł na  uspokojenie um ysłów  
m łodych.

G dy się szczęśliw ie rozd rażn ien ie  u łagodziło , re k to r  chcąc  zadosyć 
uczynić p raw u, w ezw ał k ilk u  z m łodzieży akadem ick iej do siebie , o k tó ­
rych  m u było w iadom o, że należeli do fakelzugu. Ich  w iną n ie  było, że 
n ależeli do pochodu, bo na  to  mieli pozw olenie policji —  oni o ty le  
p rzekroczy li p rzepisy , iż bez zezw olenia r e k to ra  zgrom adzili się d la  p o ­
chodu  w dziedzińcu k lin iczn y m , w ięc w obręb ie  budow li ak ad e ­
mickiej.

R e k to r  p rzytem  ośw iadczył w ezw anym , iż uznając zasługę m łodzie­
ży, bo d. 8. M aja p rzy łoży ła  się do u śm ierzen ia  ludności, i nie dopuśc iła  
w ybryków , p rzesta je  na'Jlfspom nieniu  ustnem .

W  chw ili gdy to  piszę, ju ż  w szystko w róciło w daw ne ram y swoje. 
D zięki senatow i i jego p ostępow an iu  oględnem u i pełnem u ta k tu , sta ło  
się zadość  p raw u i p rzep isom , ocalony  h o n o r u n iw ersy te tu  i jego p ro fe ­
sorów  — rzeczy w róciły do p o rząd k u  i pokoju . M ia ł też  ju ż  re k to r , ja k  
słyszym y — o ty ch  w ypadkach  zdać sp raw ę dok ład n ą  m inisterstw u.

L ubo  ta  sp raw a u cich ła  w ew nątrz un iw ersy te tu , p rzecież n ieste ty , 
nam iętności n ie u ko łysa ły  się po za  obrębem  j  ego. P ro feso r G ilew ski 
ciągle nagabyw any, ciągle o d b ie ra  listy  bezim ienne, pe łne  groźby, ze s trony  
niby w iernych re lig ji. N iechaj ci w iedzą i p am ię ta ją , że G ilew ski w cza­
sie osta tn iego  p o w stan ia , co tydzień  je ź d z ił z K rakow a do T a rn o w a , tam  
opatryw ał, operow ał ran n y ch  pow stańców , p ielęgnow ał ich z w ysileniem  
swojej sz tuk i, i dnie i noce im  pośw ięcał. A  było to w czasie na jc ięż ­
szej reak c ji ze s trony  rządu , stosującego się wówczas jeszcze do życzeń 
R osji, —  było to w czasie s ta n u  oblężenia  G alicji — to  rych le  też  m iał 
G ilew ski p rzyp łac ić  sw oje pośw ięcenie. Poszły  denuncjac je  do W ied n ia  
przedstaw iające, ja k o b y  p ro feso r G ilew ski „zo staw ał w zw iązku z rządem  
narodow ym 1*. T e donosy ta k  często się p o w ta rz a ły — iż m inisterstw o 
w W ied n iu  ju ż  zam ierzało  o o d eb ran iu  G ilew skiem u k a ted ry  w un iw er­
sytecie k rakow skim . W  tem  niebezp ieczeństw ie dop iero  s ta ra n ia  p rzy ja ­
ciół zdo ła ły  G ilew skiem u ocalić  posadę — w idać p rze to , że p ro feso r 
G ilewski p rze ję ty  je s t  głębiej cno tam i chrześcijańsk iem i i g o rę tszą  m iło­
śc ią  b liźniego, niż nie je d e n  z ty ch  co go po tęp ia ją .

S i e c i e c l i ó w e k , w M aju.

W idzieliśm y w łaśnie m ałe  curiosum: litografią  w yszłą u  L , K . N eu- 
m eyer, p rzed staw ia jącą  o b razek  m iasta  P oznania. W  koło  są  oddzieln ie  
um ieszczone n iek tó re  p ię k n ie jsz e  b u d y n k i, a pom iędzy tem i jed en  z p o d ­
pisem  :

L a  vielle paysage.
Zachodzimy w głowę,  co by to było? . . .  i dowiadujemy się wresz­

cie, że to ma znaczyć: D ie alte Landschaft — s t a r a  l a n d s z a f t a  — 
czyli dawne T o w a r z y s t w o  k r e d y t o w e ! ! !

D rugie  zaś curiosum w ielkie, a  raczej horrendum, sp o tk a ł mój kuzyn  
T adzio  gdzieś tam  n a  dalszej prow incji. To je s t :  P o lk ę  n ie  czy ta jącą  
p o  p o l s k u ! !  W  W . K sięztw ie P o z n a ń sk ie m !! —  k rzy k n ie  zapew ne 
wiele głosów : „T o  n iep o d o b n a! to je s t  n ie p ra w d a !11 —- a le  k u zynek  T a ­
dzio pow tarza  je d n a k ż e  c iąg le : „S traszne a le  praw dziw e, n ie s te ty !0

— B yło to  w tow arzystw ie k ilk u n astu  osób — o pow iadał —  m ó­
wiono o lite ra tu rz e  n asze j, o prassie  periodycznej i rozbudzonem  życiu  li- 
te rack iem  w Poznan iu , — gdy p an n a  M aryn ia  z a p y ta ła  obok siedzącą 
p a n ią , czyli czy ta ła  w „S trzesze11 P e r e ł k ę  c z a r n ą ?

— N ie  —  odrzek ła  ta m ta  —  bo j a  żadnych  p ism  p o lsk ich  n ie 
czytuję.

—  Ja k to !  pan i nie czytu jesz po p o lsk u ?
—  Czytuję ty lko  francuzku , bo w szystk ie p ism a po lsk ie  są  ta k  n u ­

dne, ta k  b lade, że żadnego n ie  budzą zajęcia.
N a  w dzięczną tw arzyczkę panny  M aryn i, nagły  uderzy ł płom ień 

a  ciem ne je j oczki aż niby b łyskaw icą  strze liły .
—  *\Vięc p a n ią  polskie k sią żk i n u d z ą ?  zag ad ła  p o d ra ż n io n a — czy- 

liż to  pow agą przedm iotów ?
— Mówię, że n ie czy tu ję  ich w cale, bom  naw ykła do w y ż s z o r z ę -  

d n y c h . . .
P a n n a  M aryn ia  pow sta ła  nagle  i odb ieg ła  sąsiadk i. A  j a  . . .  b y ł­

bym  j eJ zapew ne ja k ą  rzu c ił im pertynencję, gdyby m nie w ychow anie od
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tego n ie było  pow strzym ało . Byłem  zaś ta k  oburzony, że i dziś jeszcze  
gdy o tem  wspomnę, żółciow ej iry ta c ji pokonać  n ie  m ogę.

— Nie burz się, chłopcze kochany — zaniósł się obecny pan An­
toni —■ bo mogę cię zapewnić, że ta  pani pewno i w ogóle n ic nie czy­
tuje! A jeżeli, to chyba tylko jakieś tam  śmieci francuzkie, bo inaczej 
takim by nie wystrzeliła frazesem.

— Ależ takie horrendum i to u  nas w Księztwie!
— Niechże to pocieszy, że coś podobnego jes t rzcczywistem wśród 

nas horrendum.
A winienem tu ta j dodać, że są w Księztwie m atki, których dzie- 

ciaczki pięcioletnie — a nawet i t r z e c h l e t n i e  nauczyły się jnż na  p a ­
mięć cały a b e c a d l n i k  Wł. Bełzy.

Nie widuję P oz n e r  k i. Ale kiedyś wpadł mi w ręce nr. 198, i 
z prawdziwą przyjemnością przeczytałem  w odcinku: Deutsche und pol- 
nische Literatur. A rtykuł ten napisany został z powodu wyszłych nie da­
wno p o e z j i  W ładysław a Bełzy, i znaleźliśmy w nim uznanie dla naszego 
młodego poety. A utor pochwalił przekład jego kilku poezji Heine’go i R e ­
z y g n a c j i  Schiller’a. A uznanie z tamtego obozu intelligencji naszej jest 
tak  rzadkie i wyjątkowe, że je  bardzo chętnie witamy.

Grzeszy wszelako szanowny autor nieświadomością rzeczy m ówiąc: 
Bisher war von einer Beruhrung der polnischen mit deutschen L iteratur we- 
nig zu verspiiren . . .  Bo wszakżeż spolszczonym został niem al cały poe­
tyczny i dramatyczny Schiller. Same I d e a ł y  pewno kilkanaście razy 
tlómaczone były, a R e z y g n a c j a ,  B o g o w i e  G r e c j i ,  P i e ś ń  do  r a ­
d o ś c i ,  D z w o n  i t. p. po razy kilka. Przetłómaczono bardzo wiele 
z Goethe’go, z Koerner’a, z Heine’go, z Ilerwegh’a i wielu innych. W y­
mienię tu  tylko na pierwszy rzu t pamięci pochwycone nazwiska tłum a­
czów: J. N. Kam ieński, J. D. Minasowicz, A. E . Odyniec, A. Szabrań- 
ski, J . Paszkowski, August Bielowski, W alicki, K arol Brzozowski, Syro­
kom la (Salis’a), Kapliński, i t. d. Jeżeli zatem istnieje m ała Beruhrung 
polskiej z niemiecką literatu rą, to zarzut ten jedynie niemieckioj a nie 
polskiej dotyka strony.

W  zeszły czwartek, 18. Maja, odbyło się na wielkiej sali Bazarowej 
nadzwyczaj zajmujące posiedzenie pań naszych, mające na celu p o m o c  
n a u k o w ą  dla dziewcząt polskich. Z jechały prezesowe Towarzystwa 
z Prus Zachodnich i pani, Sam pławska z Z ah o rz a , dalej h rab ina  Sewe­
rynow i Mielżyńska z Miłosławia i pani profesorowa W awrowska z Ostro­
wa ; nadto i członkow ie: Dr. Rakowicz z Torunia i Dr. Zielewicz z Kłec­
k a , — ażeby i w Księztwie tę arcy-chwalebną i ponad wszystko zbawienną 
instytucję rozprzestrzenić i utrwalić.

Pań zebrało się d u ż o — i nas mężczyzn także dość licznie. A wszys­
cyśmy zapewnie jednem tchnęli uczuciem: Szczęść Boże! — i jednem 
uznaniem dla zacnych i szlachetnych chęci.

S i e c i e c h .

K w estija  rzym ska.

M O W A
p a n a  m i n i s t r a  S p r a w  z a g r a n i c z n y c h

Yisconti-Yenosta
na posiedzenia dnia ‘21. Kwietnia 1871 r. w Senacie królestwa włoskiego? 
przy rozprawach projektu do prawa tyczącego rękojmi dla Papieża i sto­
sunków między Kościołem a rządem włoskim. (W ydanie Florenckie — 

tłum. z oryginału.)

(Ciąg dalszy.)
Mówiliśmy zawsze iż, nawet po utracie władzy doczesnej, papież 

pozostanie niezawisłym od wszelkiej ludzkiej władzy7, co znaczy, iż za­
chowa swe osobiste phnowanie, mówiliśmy zawsze, że po ustaniu  władzy 
doczesnej damy Kościołowi swobodę, aby nie podejrzywano rządu, że chce 
wtargnąć i mieszać się do spraw  duchownych. Nie byłoż to najoczewi- 
stszem, najnieuchronniejszem  zobowiązaniem naszem ? Mówiliśmy zawsze, 
a  przewidywania nasze nie zawiodły, że rozwiązanie kwestji rzymskiej 
byłoby ostatecznie spełnione, bez niebezpieczeństwa dla W łoch, w chwili 
gdy potrafiemy przekonać katolików, że połączenie Rzymu z W łocha­
mi może się dokonać bez niebezpieczeństwa i groźby dla katolicyzmu.

Gdyśmy Rzym zajęli, gdy niepokój wywołany tym faktem się zwięk­
szył, nie byłoż właściwem w tej chwili wzmocnić się starać  to przeko­
nanie i uspokoić trwogę? Pan senator de Yillam arina, przywodzi k s i ę ­

g ę  z i e l o n ą  dowodząc bezużyteczności naszych oświadczeń. W idać, 
powiada on, z k s i ę g i  z i e l o n e j ,  że usposobienia rządów7 były przyja­
zne. Po cóż więc zapalać się do nowych obietnic i oświadczeń.

Raczcie się panowie zastanowić, iż logicznie przypisać należy to 
dobre usposobienie, oświadczeniom uspakajającym  z naszej strony. Jestem  
najmocniej przekonanym, że gdyby m argrabia de Y illam arina był na mo- 
jem  miejscu, a mówił z niego inaczej niż ja , gdyby mowę, k tórą wczoraj 
m iał w senacie, zredagował w sposobie noty, k s i ę g a  z i e l o n a  przed­
stawiona przez niego parlamentowi, nie dałaby nam dowodów dobrego 
usposobienia państw obcych. Co do nas, my, w kwestji rzymskiej, po­
zostaliśmy wiernemi tradycji włoskiej polityki; powiem więcej, pozostali­
śmy w tradycji ruchu narodowego włoskiego, tego ruchu, który w oczach 
cywilizowanego świata, nie objawił się jako  w7yniktość oparta na samej 
sile, ani samą siłą mógł być wykonanym i zachowanym. Gdy W łochy 
były ujarzmione i podzielone, pozbawione własnego życia, wystawione na 
zapasy i zamieszki ze strony państw Europy, a  wewnątrz, na nieustające 
gwałty — cóżeśmy uczynili dla odezwania się o praw a nasze, o niepo­
dległość? utrzymywaliśmy i dowiedli, że sprawa włoska była dla E uropy  
sprawą swobody, spokoju i równowagi. Odzyskując niepodległość, wy- 
swobadzając się od żywiołów bojujących, które dawny podział państw, 
wpośród nas karm ił, by się zorganizować w sposób najodpowiedniejszy 
bezpieczeństwu na zewnątrz i spokojnemu rozwijaniu się, nie nadweręży­
liśmy praw żadnego n a rodu ; żądaliśmy tylko praw nam niezaprzeczenie 
należnych w granicach niezaprzeczenie właściwych. W łochy miały szla­
chetną ambicję, ruch swój narodowy stawić jako  postęp sprawy ogólnej 
porządku i swobody Europy. Z tego ludu, w którego umyśle rewolucje, 
i reakcje, nieustanne spiski stłumiły prawie wszelkie uznanie władzy — 
stworzyliśmy lud, który, mimo przechodzących i chwilowych poruszeń — 
pod względem politycznym, może być uważany za jeden z najspokojniej­
szych i najbardziej zachowawczych w Europie. Z kraju, który sta ł się 
był placem boju wszystkich narodów, stworzyliśmy państwo, które, zale­
dwie ukonstytuowane, pośpieszyło połączyć interes swój ze sprawą p o ­
rządku, spokoju i równowagi europejskiej. Stojąc teraz w obec osta tn ie­
go i najzawikłańszego problem atu naszego narodovrego odrodzenia, spo­
tykam y prawa, znajdujemy in teresa  prawowite, które idą dalej niż granice 
nasze. Te prawa, te in teresa, — my je  chcemy poszanować i zabezpie­
czyć. M argrabia V illam arina zaprzecza, ażeby interesa te rozciągały się 
po za granice; według niego jes t to lcwestja czysto wewnętrzna — mo­
gła być międzynarodową gdyśmy my jeszcze w Rzymie nie byli, dziś 
gdyśmy go zajęli być nią przestała. A dla czegóż z większą trudnością 
przyszło nam połączyć się z Rzymem niż wcielić W. Iłs. Toskanji, Kró­
lestwo N eapolitańskie? Bo w Rzymie istn ia ła  kwestja, żywa jeszcze choć 
zajęliśmy gród wiekuisty, a  kw7estja ta  dotyka obcych interesów. W  ści- 
słem znaczeniu wyrazu, nie umiem powiedzieć, czy to są interesa mię­
dzy narodowe, czy n a d  n a r o d o w e  jak  ktoś rzekł, ale to pewna, żo 
w stosunkach W łoch międzynarodowych z innemi rządam i odbiły się one 
i wpłynęły na nie, bo one pojmują i wiedzą, że in te resa  te, bądź co 
bądź, postanowieniem naszćm mogą być uspok ojone lub głęboko podra­
żnione.

Nieużytecznem byłoby rozpraw iać czy kwestja rzym ska jes t naro­
dową czy międzynarodową. Jest ona czysto narodową we względzie W łoch 
i Rzymian. Ale to nie przeszkadza instytucji papieztwa być powszechną, 
i ścisłe mieć stosunki ze wszystkiemi katolikam i innych narodów.

Stosunki te rodzą in te resa , które my możemy załagodzić lub wnijść 
z niemi w gw ałtow ną walkę, stosow'nie do tego ja k  kwestję rozwiążemy. 
Niepodobna więc, roztrząsając to co postanowić należy, nie pomyśleć
0 skutku jak i to wywrze za granicą. Byliśmy przekonani, wymagając 
ustania władzy świeckiej, w imie praw Rzymian, w imie naszego prawa, 
naszego bezpieczeństwa i naszej jedności, o korzyściach jakie te n  wypa­
dek przyniesie przy7 współudziale pojednawczym czasu—cywilizacji i religji. 
Jesteśm y przekonani, że z czasem uczuciu religijnemu w warunkach spo­
łeczności dzisiejszej przyniesie ono nową erę zgody, harmonji, pokoju; 
ale ten  cel nie mógłby być osiągnięty, gdyby7śmy kwestję zamknęli w g ra ­
nicach rachuby samolubnej i osobistej. Potrzeba, mocno stojąc przy od­
zyskaniu praw narodowych, połączyć z niem należne względy prawowitym 
interesom  cudzym, potrzeba starać  się o pogodzenie i porozumienie z tem 
co sprawiedliwe i słuszne, przekonać sumienia katolickie, że rękojm ie 
dane papieżowi, powierzone są prawości narodu, pojmującego jak ą  odpo­
wiedzialność bierze na siebie w obec katolickiego świata. Przypom inacie 
sobie, panowie, wyrazy przez hr. Cavour wypowiedziane w parlam encie. 
Mówił on, że gdyby upadek władzy świeckipj m iał za sobą pociągnąć 
niepodległość papieża, uważałby to za szkodliwe nie tylko dla religji, ale
1 dla W łoch, i że gdyby był przekonanym, że władza świecka jes t rze ­
czywistą i konieczną rękojm ią niepodległości papieża, — wahałby się



z  wniesieniem  te j kw estji. N igdy, zdaniem  m ojem , nie d a ł h r . Cavour 
m ocniejszego dow odu libera lizm u  swego, j a k  gdy w yrzekał te  słow a. Pan 
m a rg ra b ia  de V illam arin a  czy ta ł nam  tu  p a rę  w yjątków  z listów  h r. Ca- 
v o u r’a. A le one nie odnoszą się w cale do kw estji o k tó rej mowa. —  Co 
te  listy  dow odzą? —  P rzekonyw ują  nas o energ ji c h a ra k te ru  i głębokiem  
poczuciu  godności narodow ej h r. C avour’a. A le co cechow ało tego w iel­
k iego m ęża stan u  —  to  w łaśnie, iż energ ję  c h a ra k te ru  i uczucie  godno- 

j  śc i narodow ej łączy ł z w ielkiem  um iarkow an iem  i spraw iedliw em , libe- 
ra ln em  pojęciem  w szystk ich  stro n  zad ań  publicznych . P am iętam y  wszyscy 
mowy h r. C avoura w kw estji R zym u, mowy p rze ję te  tak iem  uszanow a­
niem  w szystkiego co dotyczy strony  m oralnej zadan ia . — M usim y iść do 
R zym u, m ówił, a le  nie należy, aby po łączen ie  R zym u z W łocham i mogło 
być  przez w ie lką  w iększość kato lików  w łosk ich  i cudzoziem ców , t łu m a ­
czone ja k o  zn ak  niew oli kościoła . A  gdyby, panow ie, d la  p rzyzw ycza­
je n ia , że ta k  pow iem  sum ien ia  ka to lick iego  do p rze jśc ia  z p rzesz łości do 
p rzyszłości, gdyby trz e b a  —  ja k ic h  ofiar z naszej strony, pew nych w zglę­
dów —  godność n arodow a n ie  c ie rp ia łab y  n a  tem . D alibyśm y ty lko  do­
w ód rozum nego pom iarkow ania, co nam  dziś łacniejszem  je s t  niż k iedy, 
bośm y w ielki cel narodow y osiągnęli. P a n  m arg rab ia  de V illam arin a  m ó­
wi n a m : bądźcie  siln i, bądźcie odw ażni, bądźcie energiczni, bądźcie p rze ­
w idujący. W ylicza w ten  sposób k ilk a  przym iotów  niezbędnych mężom 
s tan u . N iech  mi pozwoli dodać — bądźcie  spraw iedliw i, m icjccie uczu­
cie p raw a  narodu , a le  połączone z rozsądkiem , k tó ry  w skazu je i z a k re ­
ś la  ich  gran ice. G dy zechcecie, panow ie, ro zp a trz eć  to  praw o, znajdzie­
cie, spodziew am  się, że odpow iada w arunkom  p ro b lem atu , a le  bez p rze­
sady , i że je s t  w ynikłością po lityk i naszej ja k ą  ona by ła  do dziś dnia. 
—  T a  p o lityka , panow ie, n ie w ierzy w to  złudzenie, ażeby n ieuchronne 
sk u tk i ru ch u  narodow ego pow strzym ać m ożna; by usun ięcie  w ładzy do ­
czesnej, a  Rzym  sto licą  W łoch, nie były w logice kon iecznęj wypadków; 
a le  zarazem  po lityka  ta  nie chce ru ch u  narodow ego p rzesadzać, nie chce 
zw ichnąć jego  k ie ru n k u , m inąć  celu, zm ienić go n a  ru ch  m ogący n a ru ­
szyć in sty tucje  relig ji kato lick iej.

R ew olucja  n asz a  m ia ła  cel ściśle oznaczony: n iepodległość, sw obo­
dę, jed n o ść ! Cel te n  osiągnęliśm y. Rozwój idei iść dalej m usi zapew ne, 
bo on życie narodów  stanow i, a le  zadan ie  po lityczne rew olucji w łoskiej 
je s t  dopełnione. Je ś li zechcecie w ejrzeć na  p raw o to, stosu jąc  je  do za­
łożen ia  naszego, p rzekonacie  się, że ono mu w zupełności odpow iada. M u­
sie liśm y u su n ąć , fak t n ie należący  do in sty tu c ji kato licyzm u, i d o ty k a ­
ją c y  ty lko  p raw  W ło ch  — w ładzę polityczną p ap ieża  nad ludem  rzym ­
skim . N a tem  k res naszego z ad an ia ; m usiem y poszanow ać w ładzę d u ­
chow ną p ap ieża  w jego  sto su n k ach  z W łocham i i z zagran icą. T a  m yśl 
n a tc h n ę ła  pierw szy a r ty k u ł p raw a. W łochy  dokonyw ają zjednoczenia 
narodow ego, n ie ty k a jąc  in sty tu c ji relig ijnej pap ieztw a. P ap ieztw o je s t  
in sty tu c ją , k tó ra  m a c h a ra k te r  un iw ersa ln y ; m a ono ju ryzdykację  nad 
spo łeczeństw em  kato lick iem  w innych n a ro d ach , u  państw  innych . O r­
gan izacja  sam a kato licyzm u daje papieżow i tę  najw yższą w ładzę relig ijną, 
tę  ju ryzdykcję , tę  zw ierzchność duchow ną. P a n  se n a to r  S io tto -P in to r 
m ów i: „kośció ł n ie m a w ładzy". N ie m yślę rozb ie rać  idei, n a  k tó rych  
się o p ie ra  to tw ie rd zen ie ; a le  uzna  p an  S io tto -P in to r, iż pap ież m a k o n ­
k o rd a ty  i t r a k ta ty  zaw arte  z innem i rządam i, p rzeznaczone do regu lo ­
w an ia  wspólnie z n iem i, ja k o  najw yższą w ładzą duchow ną, w arunków  i 
stosunków  społeczeństw a relig ijnego w zglądem  spo łeczności cywilnej 
pań s tw  tym  rządom  podleg łych . W szystk ie  rząd y  u trzy m u ją  p rzy  pap ieżu  
rep rezen tan tów  dyplom atycznych ; rep re zen tan c i ci byli akredy tow ani p rzy  
p anu jącym  św ieckim  n ad  Rzym em  i przy  pap ieżu ; c h a ra k te r  wszakże 
głow y kościo ła wyżej tu  s ta ł pew nie niż panującego . W  przyszłości też 
rząd y  utrzym yw ać będą, w tej lub innej fo rm ie rep rezen tan tów  przy  p a ­
p ieżu  dla sp raw  relig ijnych , w łaśnie dla tego, że n iezależn ie  od panow a­
n ia  doczesnego nad  Rzym em , kato licy  u znają  w p ap ieżu  w ysoką w ładzę 
duchow ną.

R ządy  m ają  w tem  in teres, aby  pap ież , k tó ry  m a ju ryzdykcję  nad 
ta k  w ielką liczbą  ich poddanych, nie pod legał z ko le i ju ry zd y k c ji innego 
p aństw a.

P an  S io tto -P in to r pow iada: „R ządy ra d z ą  W ło ch o m , aby  ubezp ie­
czyły położenie pap ieża, ale nie k ażą  go rob ić  k ró lem ". Z daje  mi się 
w szakże, iż  nie życzą też  sobie widzieć go poddanym . O prócz tego p a ­
nowie, opin ja  pow szechna, uczucie  g łębokie w szystk ich  kato lików  godzi 
się n a  to, że pap ieżby  nie m ógł sw obodnie dzierżeć w ładzy duchow nej 
gdyby by ł podległym  w ładzy św ieckiej innego państw a, i w ym aga, aby 
go re lig ijna  jeg o  w ładza  z pod  wszelkiej św ieckiej w ysw obadzała. 
Ś w iecką m u odejm ując , uczujem y tem  praw em  i szanujem y in sty tu ­
cją  praw nie n ie  n aru sza ln ą  i k ró lew ską pap ieża, co do niego sam ego 
i  jeg o  w ładzy duchow nej.

P .  V illam arin a  m ówił po zaw czo ra j: „G dybyście uprzedzili byli R zy­

m ian, iż  chcecie pap ieżow i zachow ać godność kró lew ską, m ożeby p leb iscy­
tu  nie w otow ali. T ak , zapew ne, R zym ian ie mieli p raw o so b ą  ro zp o rz ą­
dzać  —  w szakże z tego, że R zym  chc ia ł być wcielony do K ró lestw a 
W łoskiego nie w ypływ a ażeby pap ież  s ta ł się poddanym  k ró la  w łosk ie­
go. W szelką  w ątpliw ość należy  usunąć pod  tym  względem . S łuchałem  
piln ie  mowy p a n a  se n a to ra  de V illam arin a , a le  w yznaję , żem  dobrze nie 
mógł zrozum ieć jego  system u. M ów ił: „ trzeb a  w R zym ie rozróżn iać  p a ­
pieża, a le  ca łą  tę  kw estję  rozw iązać sw obodą i p raw em  ogólnem ". J e ­
dnak że  n ie w skazał nam  żadnego p ra w id ła , abyśm y odgadli, j a k a  to  m a 
być sw oboda, i ja k ie  praw o ogólne, z pom ocą k tó rych  chce rozw iązać 
kw estje m iędzy pap ieżem  a  W ło ch am i, K ościo łem  a  państw em . Pow ie­
d z ia ł n a m : n iech  sobie p ap ież  rzu ca  k lątw y i p ro testac je , n ie daw ajcie 
m u żadnego w yjątkow ego p o ło żen ia ; dajcie m u sw obodę zupełną, a le  
n iech  u leg a  praw om  ogólnym ."

W yznaję , panow ie, iż  nici, k tó rab y  m nie w śród ty ch  założeń  p rze­
prow adzić  po trafiła , znaleźć nie um iem , a  raczej, lękam  się ażeby m nie 
ta  nić n ie doprow adziła  do system u lub do p o p lą tan y ch  z sobą system a- 
tów, k tó reb y  nie da jąc  żadnych  rękojm i sw obodzie relig ijnej i spo łeczeń­
stw u k ato lick iem u , zarazem  szkodliw e były i n iebezp ieczne sw obodzie 
W łoch  i całości naszych in sty tu c ji.

Ż e sw oboda re lig ijna  i p raw o pow szechne, tyczące się  jej we W ło ­
szech s ą  ręko jm ią  praw dziw ą i w ielką d la  p ap ieża  —  tem u j a  pew nie 
przeczyć n ie  będę. Ale, panow ie, praw o pow szechne nie uw olniłoby p a ­
p ieża  od ju ryzdykcji, zw ierzchnictw a W łoch  i uczyniłoby go poddanym  
kró lestw a. W łaśn ie  d la  tego, że w Rzym ie ro zró ż n ić  m usiem y k ró la  od 
pap ieża , trzeb a  p raw nie  odróżnić też  i określić  p a p ie ż a  położenie. P an  
m a rg ra b ia  de V illam arin a  pow iada: „niech  pap ież  og łasza swe klątw y 
i p ro te stac je , n iech  m a sw obodę zupełną, a le  n iech  podlega p raw u  ogól­
nem u.". Lecz, w tak im  ra z ie , rządby  m usia ł we w szelk ich  w ypadkach  
z papieżem  obchodzić się ja k  z poddanym , lub  praw o złam ać. G dyby 
rząd  w zględem  p ap ieża  uzbro jony  by ł ty lko  praw em  ogólnem , gdyby m iał 
sw obodę zastosow yw ania go wedle okoliczności i po trzeby , gdyby p ap ież  
zgodził się na  podobny  stosunek , naów czas m usia łby  m iędzy rządem  
w łoskim  a  papieztw em  n ieustan n ie  trw ać system  w zajem nych ustępstw  
i tran zak c ji rów nie szkodliw ej strobodzie  relig ijnej i sw obodzie państw a. 
M arg rab ia  V illam arina  lęk a  się, aby  dążności W aty k an u  n ie  oddzia ły ­
w ały n a  d u ch a  politycznego W ło c h ; ale mi się zdaje , że w łaśnie byłby 
to  najlepszy  sposób n a rażen ia  się  n a  to  niebezpieczeństw o. Byłem  zaw ­
sze tego p rzekonan ia , że rozw iązanie kw estji rzym skiej zależy  n a  uczy­
n ien iu  R zym u m iastem  w łoskiem , a  nie pap iez tw a  in sty tu c ją  w łoską. M o­
jem  zdaniem  kato lik o m  zależy  na  tem , aby  pap ieztw o zachow ało  swój 
c h a ra k te r  uniw ersalny , lecz zależy  n a  tem  sw obodzie W łoch , ażeby c h a ­
r a k te r  ten  n a d n a r o d o w y  zabezpieczonym  był, i żeby papieztw o n ie  
sta ło  się w końcu  in s ty tu c ją  czysto włoską.

P a n  m arg rab ia  de V illam arin a  sądził, że  nam  gorzki w yrzut uczyni, 
m ów iąc: „obchodzicie się z papieżem  ja k  z panującym  obcym, a le  m u n ie  
daw ajcie  żadnej w ładzy cywilnej w państw ie." L ecz m arg rab ia  de V illa- 
m ariu a  wie lepiej odem nie ja k ie  obcym  panującym  sw obody zapew nia  
praw o p ow szechne; ek s tra -te rry to ry to rja ln o ść , wyjęcie z p o d  ju ry zd y k c ji 
państw a, i zw ierzchność nad  osobam i do ich  dw oru należącem i. O tóż, 
d la  uczczenia c h a ra k te ru  panującego , ja k i  wszyscy k a to licy  papieżow i 
p rzy zn a ją , zap isa liśm y ty lko  w 'p raw ie naszem  preroga tyw ę n ien a ru sza l­
ności o sw obadzającą go od zw ierzchności obcej, nie dając m u w ładzy cy­
wilnej n ad  drug iem i; a  że położenie pap ieża  i in sty tucja  re lig ijna  p ap ie ­
ztw a, m ają  c h a ra k te r  m iędzynarodow y, chcieliśm y, — d la  jaśn ie jszego  
i zrozum ialszego w ykazan ia  gw arancji, j a k ą  otoczyć p ragniem y tę  in s ty ­
tu c ję  —  chcieliśm y, pow iadam , —  wziąć za  wzór położenie znan e  i p rzy ­
ję te  w p raw ie  publicznem  — rów nając p ap ieża  z panującem i obcem i i n a ­
dając  m u p reroga tyw y  i sw obody, ja k ie  p raw o pow szechne 'użycza  osobom  
m ającym  c h a ra k te r  m iędzynarodow y. P a p ie ż  więc, w sto su n k u  do k ra ju  
w k tó rym  przebyw a, m a położenie p raw ne, pap iez tw u  zabezp ieczające 
w łaściw e p raw a i c h a ra k te r  jeg o  uniw ersalny . P aństw o  nie m oże n a  n ie  
oddziaływ ać. N ie m ożna mi zadać, ażeby ręko jm ie  w yciągnięto z p raw a 
publicznego panu jących  św ieckich nie zgadzały  się z re lig ją , k tó ra  je s t  
fak tem  sum ien ia  pojedynczego, k tórej sta rczy  p rzy b y tek  sum ienia, k tó ra  
nie p o trzeb u je  zew nętrznych form  insty tucji. —  N ie przem ien iajcie  ch rześ­
cijaństw a na  poganizm  mówi p. S io tto -P in to r. L ecz, panow ie, są  to  ste ry  
idei, w k tó re  my n ie  pow inniśm y w chodzić, an i ja k o  ludzie polityczni, an  
praw odaw cy; n ie do nas należy  reform atorstw o, ani poszukiw anie, jak im  
b y ł kośció ł w p o czątkach  sw oich.

D okończenie nastąp i.
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B ył czas nie daw ny jeszcze, w um ysłow em  życiu n aro d u  naszego, 
d la  rozw oju  jeg o  pom yślniejszy, gdy potrzebom  rzeczyw istym  ducha, p o ­
stępow i naukow em u, ośw iacie gwoli lepiej się działo. M ieliśm y to  czego 
nam  te ra z  b rak n ie . Życie polityczne, p rak ty czn e  i teore tyczne rozw iązy­
w anie kw estji społecznych nie p rzy b ie ra ły  naów czas ta k  w szystko p o ch ła ­
n ia jących  rozm iarów . P ism a czasow e m ieściły  w sobie działy , obok p o ­
p u larnych , —  um iejętnym  pośw ięcone k ry tykom  i wykładom . D ziś wrze- 
kom y p ostęp  w przedm io tach  wielu, sum iennym  ludziom  m usi się w idzieć 
niem al upadkiem . P o trzebom  d u ch a  nie dzieje się  zadość. K arm i się 
w praw dzie do zby tku  zrodzona świeżo po trzeb a  w iedzy ła tw ej a  pow ierz­
chow nej, nasyca p ragn ien ie  osw ojenia z tem  co się zowie zadan iem  spo- 
łecznem  chwili, ale ileż to  rzeczyw istych w ym agań ducha i zdrow ia p u ­
blicznego — n iezaspoko jonych? G dzie są  tak ie  p am iętn ik i, dzienniki, 
tygodnik i ja k  W arszaw sk i, W ileńsk i M arcinkow skiego i t. p ., k tó reby  
obok  rzeczy  pow abnych, daw ały  pożyteczne i n iezb ęd n e?  w k tórychby  
p rzy  chęci rozerw an ia  się zm uszonym  był czy te ln ik  po trąc ić  o naukę 
i za jąć  n ią  i coś o niej dow iedzieć? W reszcie gdzie k ry ty k a  tęgo co się 
n a  polu  naukow em  dzieje, a lbo  ju ż  ty lko  p ro s ta  o tem  w iadom ość. Z ajrz- 
my do naszych  pism  perjodycznych. T u  p anu je  w yłącznie powieść, za ­
baw na anegdota, sk a ndalicza  po lem ika lub w iadom ostka zabaw na, a  jeś li 
się przedrze  defraudacyjnym  sposobem  sp raw ozdan ie  n iby  naukow e o po- 
w ażniejszem  czemś, to  chyba w prosi w k ą te k  obcięte i p rze jdzie  niepo- 
strzeżone. W iele  w istocie d z ienn ikarstw u  dzisiejszem u pod tym  względem 
zarzucić  m ożna, wiele my sam i sob ie  winy przyp isać m usiem y, iż nie 
s ta ram y  się, usunąw szy chwilowo n a  stronę, po litykę  i kw estje spo łecz­
ne  — stw orzyć o rgan tak i, k tó ryby  podstaw ę życia, św ia tło  i n au k ę  sze­
rząc , zjadliw ej i traw iącej w szystko polem ice się o b ro n ił a  szczerą p racą , 
m iasto  szerm ow ania przeciw  widm om  się zajął. T akiego p ism a n a u k o ­
w e g o  b ra k  je s t wielki, b ra k  dotkliw y. Pow szechnie się go czuć zdają  
ci co z a k ła d a ją ,- ja k o  te raz  we Lwowie, to „P rzy ro d n ik a"  to „E ko n o m i­
stów ", to  inne p isem ka specjalne, pewnym  gałęziom  nauk  pośw ięcone, a le  
n ie liczą na  jedno , iż w k ra ju  j a k  nasz, d la  zb y t m ałego k ó łk a  ludzi 
specjalnych, p ism a tego rodzaju  u trzym ać się ciężko mogą, gdy pow szech­
ne pism o naukom  pośw ięcone, encyklopedycznego p lanu, na  w zór na- 
p rzy k ład  „ E rg an z u n g sb la tte r" , choć za  w skazów kę służyć a  do pow a­
żniejszego za jęc ia  szersze k o ła  budzićby  mogło. N ie m ów iąc ju ż  o p o ­
litycznych  dzienn ikach  naszych, w k tórych  dz ia ł k ry ty k i naukow ej nie 
istn ie je , b ra k  ten  sam  w idziem y w tak iem  piśm ie ja k  n ap rzy k ład  „ P rz e ­
g ląd  po lsk i" , w k tó rem  coby się w naukow ym  św iecie naszym  czy obcym 
działo , p różno szukać . G orszy s to k ro ć  choć się zapow iada ł ja k o  pismo 
bezstro n n e  nauce pośw ięcone je s t  „P rzeg ląd  lw ow ski". N ie zas tęp u ją  b rak u  
p ism  naukow ych i k ry tykę  u m ieję tną  m ieszczących R o c z n i k i  T ow a­
rzystw  bo te  d la  ceny swej, rzadk iego  ukazyw an ia  się i m ałego rozpow ­
szechnien ia , nie w ielkiej liczbie czytelników  są  dostępne.

Ż e w tym  w zględzie piecza o duchow e zdrow ie ogółu wielce je s t 
zan ied b an ą  —  w idocznem  je s t, a  w krótce też  i sk u tk i tego z n a u k ą  ro z­
b ra tu  okazać  się muszą.

W  tak im  stan ie  rzeczy  n ie dziw, że k to  się w sp raw ie  nau k i ode­
zwać zechce obszerniej, m iejsca n igdzie nie znalazłszy , m usi w osobnych 
b roszu rach , o k tó ry ch  znow u m ało k to  w iedzieć m oże, ro zp raw iać  się 
w śród tej m artw ej ciszy. A  należy  w ielka rzeczyw iście w dzięczność tym  
co n iezrażen i n iczem , obow iązek spe łn ia ją . „T ydzień" nie mógł d la  szczu­
p ły ch  środków  jalciem i ro zporządza , o sile jednego  człow ieka, k tó ry  na- 
k ład zcą , d rukarzem , red ak to re m  i red ak c ją  zarazem  być m usi, bez p o ­
mocy, bez poparc ia , bez w spółpracow ników  —  zad an ia  tak iego  w ziąść na 
się, lecz o d daną m u być m oże ta  spraw iedliw ość, że o ile  zdo łał, złe 
uczu te  g ło sił i rad z ić  się n a  nie s ta ra ł. Uwagi te  p rzyszły  nam  n a  myśl 
z pow odu w ydania b roszu ry  wyżej wym ienionej, k tó ra  jest z rzędu czw ar­
tą , a  jednym  więcej dowodem , iż a u to r  je j D r. W ojciech  U rb ań sk i g o r­
liw ie n a  po lu  n au k i się  k rz ą ta , choć to  u  n as n ie  p o p łaca  i więcej śc ią­
ga  na  sieb ie  złej woli niż uznania. Począw szy od roku  1848 w ydanych 
pism  jego znajdujem y k ilkanaście , w przedm iocie fizyki i n au k  p rzy ro ­
dniczych. O prócz tego E ncyk loped ja  O rgelb randa zaw iera  cały  szereg  a r ­
tyku łów  jego w tym  przedm iocie. W  r. 1848 wyszedł w P rzem yślu  G al- 
w anizm  w prak tyce , w 1849 we Lw ow ie N au k a  gospodarstw a w iejskiego, 
potem  fizyka d la  szkół, rzecz  o kom etach , O brazy n a tu ry  z H um boldta, 
fizyka um iejętna i  t. d. W  p ism ach  pom niejszych zeb ran y ch  razem , t o ­

r n ' ^p ierw szym , m ieszczą s ię  (18691 rozpraw y wielce zajm ujące, a  wiele 
z n ich  d la  ogółu naw et nie w tajem niczonego p rzystępn ie  ułożone, z a s łu ­
gu ją  n a  w iększe rozpow szechnienie (P o tęg a  p racy  — E ko n o m ja  św ia ta  — 
O w aru n k ach  rozw ijania  się ro ślin  — Z asadn icze  p raw a n a tu ry  i t. p.).

P oniew aż b roszu ra  „W  sp raw ach  szkolnych" nosi n a  sobie liczbę 
czw artej chcieliśm y w iedzieć też  co zaw ierały  poprzedzające , i zn a leź li­
śm y je -szczęśc iem  w szystkie, począw szy od pierw szej (bez liczby), k tó ra  
w yszła w r . 1869. T a  zajm uje się „pro jek tem  do ustaw y o urządzen iu  
szkół techn icznych  (średn ich)" i ja k o  zadan ie  ich staw i:

„Głównym  celem  szkół średn ich  je s t  o g ó l n e  w y k s z t a ł c e n i e ,  
k tó re  n ie zasad za  się n a  sam ej w ielostronności drobiazgow ej wiedzy, ani 
też  n a  sam em  form alnem  u ksz ta łcen iu  w ładz um ysłow ych, t. j . n a  w p ra ­
wie w logicznem  m yśleniu bez szerszej treśc i, ja k o  podstaw y głębszego 
m yślenia, a le  polega na  dok ładnej znajom ości organicznego zw iązku  po ­
m iędzy w ażniejszem i p raw dam i głów nych um iejętności duchow ych i przy- 
rodnych , zatem  na  gruntow uem  w ykształcen iu  rozum u i se rca ."

K ażdy  się n a  ta k  określony  cel i na  śro d k i w skazane do do p ięc ia  
go chętn ie  zgodzi.

D ruga w sp raw ach  szko lnych  rzecz  (I860) zaw iera : P r o j e k t . re o r­
gan izacji uniw ersytetów  we Lwowie i K rakow ie ze względu na  tech n icz­
ne akadem ie, „k tó rych  połączenie i w cielenie do akadem ji a u to r  w ska­
zyw ał ja k o  m ożliw e." T rzec ia  zaw iera  „uw agi nad  p lanem  b udynku  n a  
gim nazjum  m iejskie F ra n c iszk a  Józefa  we Lw ow ie" (1870), czw arta  na  
o s ta te k  (1871 28. M arca  datow ana, tru d n i się rozbiorem  fizyki d la  szkół 
w yższych g im nazjalnych  i rea lnych , nap  is a-.ej przez  S tan . C hlebow skie­
go, dyrek. wyż. szk. rea lnej (Lwów, 1870 r.) N ie naszą  rzeczą  osądzić  
sp raw ę tę  księgi szkolnej, poleconej d la  szkó ł i przy jętej, k tó rej w ogóle 
D r. U rb ań sk i najw ięcej b ra k  system atyczności w u k ład z ie  a  śc isłośc i 
w w ykładzie zarzuca , w spom nieiny ty lko , że oprócz k ry ty k i d z ie ła , są  
tu  ogólne uw agi o w ychow aniu a  nauce  b ardzo  tra fn e  a  godne tem  
bardziej rozpow szechnienia, iż je  głosi n au k  przy rodnyeh  p ro feso r, 
k tó ry  się ich b adan iu  pośw ięcił, um iłow ał je  i m ógłby, b ardzo  n a tu ra l­
nie, przez  sam ą m iłość dla p rzedm io tu , widzieć w niem  w szystko a 
chcieć przezeń  w szystko o trzym ać. T ym czasem  o to , co n a jsłu szn ie j, 
najspraw ied liw iej głosi a u to r  um iejętnej fizyki, a  cobyśm y stokroć po- 
w tórzonem  i uznanem  m ieć p ragnęli.

„S tarok lasyczne język i, greck i i łac iń sk i, są  dziś jeszcze  podstaw ą 
gim nazjalnej in stru k c ji, zdaniem  pierw szorzędnych  pedagogów  (z k tó rem  
w szakże nie zgadzam  się b e z w z g l ę d n i e )  m uszą one pozostać i n ad a l 
głów ną dźw ignią wyższego um ysłowego k sz ta łcen ia  m łodzieży, a  m atem a­
ty k a  i nau k i p rzyrodne , u znane dopiero  niedaw no za  rów no w ażne czyn­
n ik i tego k sz ta łcen ia , ty lko  w sp ierać je  m ają  . . .

„Tylko p rzy  pom ocy tych  n au k  da  się osiągnąć w szko łach  ile  
m ożności h arm on ijne  w ykszta łcen ie  um ysłow e. Bez n ich  pozosta łoby  ono 
zaw sze jedno stro n n em , a  więc n ie  zupełnem .

. . .  N ie wolno w ykładu  n au k  p rzyrodn ich  i m atem atycznych  w gim ­
n azjach  n ad  m iarę ro zsze rzać ; ta k ą  też  m etodę uczen ia  ob rać  należy , 
aby  one is to tn ie  w sp ie ra ły  um ysłow e w ykształcenie, n  n ie  s ta ły  mu je s z ­
cze n a  p rzeszkodzie, i t .  d .“

Skreśliw szy czego w ym agać należy  od książk i szkolnej, recenzen t 
w chodzi w szczegółowy rozb ió r fizyki prof. Chlebow skiego, k tó re j za rzu ca  
b ra k  ścisłego system u w p lan ie  i dok ładności określeń , jed n a k ż e  p rzy ­
znaje  je j za le ty  w ielkie w yrażając się o n iem : „uw ażam  to  dzieło ju ż  d la  
sam ego m a te rja łu  za  cenny n ab y tek  w naszej ubogiej l i te ra tu rz e ; k to  n a  
stud jow anie obszerniejszych fizyk n iem ieck ich  lub  francuzk ich  nie m a 
dosyć czasu  i chęci ten  n iezaw odnie z fizyki' p. C hlebow skiego wiele sk o ­
rzy stać  m oże, i t. d .“ Je d n ak że  dodaje w końcu: „z tak iem  z a s trz e ż e ­
niem  (p rzestud iow an ia  pierw ej ja k ie jś  m niejszej fizyki, w k tóre j pojęcia  
są  ściślej określone), m ożna było polecić tę  k siążkę d l a  b i b l j o t e k  
szkó ł średn ich . Nigdy zaś nie n a leżało  je j uznaw ać za  szko lną książkę, 
m ającą służyć do w ykładów ."

M ówiąc o p racach  D r. W ojciecha  U rbańsk iego  nie godzi się pom i­
nąć św ieżo w ydanego p rosp ek tu  i og łoszen ia  p renum era ty  na  —  F i z y k i  
u m i e j ę t n e j  ku rs w yższy; m ogący służyć  za  podstaw ę d la  w ykładów  
uniw ersyteckich . Dzieło to m ające objąć do 100 a rk u szy  d ru k u  z w ielą 
drzew orytam i, n a  k tó re  w y d z i a ł  k r a j o w y  zw rócił uw agę i pew ną p o ­
m oc zap ew n ił; kpsztu je  n a  p ren u m era tę  10 guld. w A ustrji, w W a rsz a ­
wie 7 rub li, w Poznan iu  i P ru sa c h  ta larów  6. B yłoby n ad e r p ożądanem , 
ażeby  k osz ta  w ten  sposób pokryć  się dały  i dzieło w ydanem  być m o­
gło j a k  najrych lej.

J .  I. K r a s z  e w s k i .

Encyklopedja do krajoznawstwa Galicji pod względem hi­
storycznym, statystycznym, topograficznym, orograficznym, 
hydrograficznym, geognostycznym, etnograficznym, handlo­
wym, przemysłowym, sfragistycznym etc. etc., zebrał i wy­
dał Antoni Schneider. Tom I-szy, zeszyty I-szy — V-go, str. 
403, 8.

M ie liśm y  i m a m y  p rz y k ła d y  p o św ię c e n ia  p ra c y , p o ż e ra ją c e j ży­
c ie  c a łe  cz ło w iek a , m iło śc ią  k r a ju  i n a u k i  n a tc h n io n e j .  N ie  zaw sze- 
śm y  j e  o cen ić  i  p o siłk o w a ć  im  u m ie li, a  je d n a k  z n a jo m o ść  p rz e sz ło śc i 
je s t  p rz y sz ło śc i zasobem , t r a d y c je  i  p a m ią tk i  to  s k a rb  żyw ota , , i  P o l ­
sk a  dziś ży je  ty lk o  te m  co ze sz czą tk ó w  sw ych  zg ro m ad z ić  p o tra fi. 
S z c z ą tk i te  n a  b u d o w ę  no w ą s łu ż y ć  je j m a ją . J a k  b ez  zn a jo m o śc i k r a ju  
p o c z ą ć  sob ie  w  czem k o lw iek  b ą d ź ?  O zem  n a ró d  bez  dzie jó w ? O zem  
są  d z ie je  i  czy  m o żliw e  bez z e b ra n ia  m a te r ja łu , k tó ry  po  o k ru sz y n ie  
s ię  z g ro m a d z i ?

W ie lk a  w ięc  w dzięczn o ść  n a le ż y  lu d z io m , co się  p o św ię c a ją  c i­
chej p ra c y , z b ie ra n iu  m a ły c h  rzeczy , b y  z n ich , j a k  z z ia rn k a  p ia sk u , 
z ro s ły  się  g ła z y  o lb rzy m ie . P o cząw szy  o d  S ta ro w o lsk ieg o , O ko lsk ieg o , 
P a p ro c k ie g o , Ń ies ieck iego , R z ą c z y ń sk ie g o , T y lick ieg o  m ie liśm y  ta k ic h  
s k rz ę tn y c h  g ro m ad z io ie li p a m ią te k  p rzesz ło śc i, co z a p isy w a li w sz y st­
ko  i z o s ta w ili n ieo sżaco w an y  zasób  d la  n a s tę p c ó w . W  b liż sz y ch  n a m  
c z a s a c h  S ia rczy ń sk i, O sso liń sk i, K ra s ic k i, N iem cew icz , C hodźko , L e le ­
w el, S w ięck i, B a rto szew icz , J .  M oraczew sk i, G rab o w sk i, P l a t e r  i ty lu  a  
ty lu  in n y c h  p o zo s taw ili po  so b ie  w  ró ż n y c h  fo rm a c h  d la  p o z n a n ia  k r a ju  
ż m u d n ie  a  tro sk liw ie , m n ie j w ięcej tro sk liw ie  śc ią g n ię ty  m a te r ja ł .  
W ie , k to  k ie d y k o lw ie k  ta k ie j  p ra c y  p ró b o w a ł, że to  ży c ia  z a d a n ie , że 
to  t r u d  n ie sk o ń c z o n y , że to , j a k  m ó w ią  — m o rze  do  w yp ic ia .

P o p y ta jc ie  b ib ljo g ra fó w  B e n tk o w sk ieg o , C h łęd o w sk ieg o , J o c h e ra , 
E s tr e ic h e ra , S z lach to w sk ieg o , Z . P a u li , ile  k s ią g  m u s ie li  p r z e b ra ć  i  i le  
n ie p rz e lic z o n y c h  g o d z in  s tra w ić  czasem  n a d  sp ra w d z e n ie m  d ro b n o s tk i, 
k tó r a  do o św ie tle n ia  f a k tu  h is to ry c z n e g o  p o s łu ż y ć  m ia ła .

P o m im o  to , a n i  je sz c z e  w  śc is łe m  z n a c z e n iu  w y ra z u  s ta ro ż y tn o -
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ści krajowych, ani pełnej geografji dawnej Polski nie mamy, choć 
cenny do niej m aterjał L ipiński i Baliński dostarczyli. Mimo staro­
żytności bardzo szacownych Jędrz. Moraezewskiego, Encyklopedyjki 
P la tera  i Encyklopedji wielkiej Orgelbranda, braknie nam dosyć, by­
śmy mogli powiedzieć, że starą  Polskę pod wszystkiemi względami 
znamy. Olbrzymi m aterja ł utopiony w pismach zbiorowych i perjo- 
dycznych ledwie jest komu dostępny, bo któraż bibljoteka posiada 
pełne ich komplety. Cóż dopiero mówić o broszurach, co o sztychach 
i ikonograficznym m aterjale, który nigdy opisanym i zregestro- 
wanym nie był, choć się już koło niego potroszę wielu krzątało. Za- 
cny syn zasłużonego Gwalberta Pawlikowskiego, otworzył swe szaco­
wne teki i bibljotekę do użytku powszechnego, a nie słyszemy, aby 
kto z tego korzystał.

Do zrobienia ogrom jest, alić chwila do takiego zajęcia, pono 
najmniej sposobna. Chorujemy na jenjusze, a jak  skoro komu na ra ­
mionach skrzydła zaświerzbią, ten już pospolitego trudu  namaszczo- 
nemi dłońmi tknąć nie chce, aby się nie poniżył!! Tu aby się zasłu­
żyć, skromnym być trzeba, i wiedzieć, a znać, że nie ma pracy poży­
tecznej, któraby choć jenjuszowi nie przystała.

Z wielką serca pociechą przychodzi do rąk  wziąć, oto tak i zbiór 
nieoszacowany jak  Encyklopedja p. Anton. Schneidera.

Skarbnica wiadomości, tradycji, drobnostek zagubionych i po­
chowanych po kątkach — nieprzebrana. Cóż to za trudu  trzeba było 
ażeby podjąć taki zbiór i doprowadzić go do możliwej dokładności 
Księgi, akta, inwentarze, mappy, broszury, wreszcie i miejscowe stu- 
dja na gruncie były niezbędne. Benedyktyńska cierpliwość zapraw­
dę : dzieło bez którego nietylko dla poznania Galicji, ale dla znajo­
mości kraju  polskiego, obejść się nie będzie podobna.

Jużeśm y lękać się zaczynali o losy jego, gdyż w' początkach zda­
wało się to wydawnictwo zachwianem, aż oto pięć zeszytów na raz, 
i cały pierwszy tom, obejmujący głoskę A  — mamy przed sobą! Dzięki 

. B o g u ! Z ebrał się tedy komitet z grona obywateli, pod przewodni­
ctwem czcigodnego Alfr. Młockiego i prof. A nt. Małeckiego a wydział 
krajowy, dał zapomogi 500 fl.

Czytam 500, a zdaje mi się, że powinienbym 5,000 przeczytać. 
J a k  to? na Encyklopedją krajoznawstwa galicyjskiego, której pisanie 
ofiarę życia kosztowało, wydział krajowy galicyjski, znalazł tylko 500 
złr. Sądziłbym, iż cały koszt na siebie wziąć powinien, a dochód au­
torowi zostawić. I  toby ledwie jego poczciwy trud  jako tako niewy- 
nagrodziło — ale uznało. Komuż pomódz, co wesprzeć jeśli nie takie 
dzieło i taką  pracę, bez widoków innych nad stra tę  i ofiarę podjętą?
I  któż to ma uczynić jeśli nie wydział krajowy?? — Pięćset złotych!! 
więc chyba na pierwszy tom, z obowiązkiem dostarczenia tyleż na nastę­
pne. Zanosim prośbę uniżoną do prześwietnego wydziału krajowego, 
niechże tę  omyłkę naprawi.

Mnie się zdaje, że u b o d z y  nawet drukarze, winniby zeszytami 
między siebie Encyklopedję rozebrać i te  800 egzemplarzy, (bo tyle tylko 
się odbija) bezpłatnie, każdy po zeszycie wydrukować. Jesteśm y pe­
wni, iż drukarz nasz. który „Tydzień" wydaje, gdyby inni się zgodzili 
na to, nie uchyliłby się też od tego obowiązku.

Sądzić dzieła p. A. Schneidera nie godzi się inaczej, jak  ogrom 
jego i encyklopedyczność mając na względzie. Uniknąć' tu  omyłek, 
opuszczeń, niedostrzeżeń niepodobieństwem, nie ma bowiem Encyklo­
pedji takiej bez poprawek i corrigendów w przyszłości. Ludzkież to 
dzieło. A ni podobne usterki mogą co ująć pracy. Ma ich tysiącami 
Niesiecki, znajdą się obficie w Encyklopedji Orgelbranda, dziale k ra­
jowym, choć nad nim zbiorowemi siłami pracowali ludzie specjalni.

P lan  autora jes t wielce ogarniający, a tembardziej, iż chce objąć 
jak  najwięcej. Czytamy w przedmowie, iż się tam  jacyś dziwacy skarżą 
na drobnostki — ale tu  właśnie o nie idzie. Grube rzeczy nie trudno

i  o wiosce i  o  okolicy i o miasteczku, i kto to trzym ał, i o niebosz­
czyku ojcu i, o bracie i o stryju? Toćby to należało mieć. Przecież 
tam  wydrukowano imie i przydomek, i herb i nazwisko nasze? i złote 
jabłko ocenione jak  się pa trzy !'

— Tak jest, szanowni obywatele ziemscy, miejscy, osiedli w pa­
łacach i we dworkach, trzeba encyklopedją mieć, trzeba na stoliku 
położyć a nawet gdyby awuls jak i opuścił autor, napisać do niego list 
i dopommec się, żeby tam  nie śmiał nic pominąć.

Takby być powinno, czy tak będzie? Kwe'starz Chodźki powia­
da — Cluis sc/t 00 za górą?? Ale trzeba mieć dobrą nadzieję.

Dr. O m eg a .

Rozmaitości.

— Pan Tytus M aleszewski, którego ostatnią prace 
wspaniały portret Bohdana Zaleskiego, oglądaliśmy na wysta- 
wie w Krakowie, — rozpoczął wydawnictwo wizerunków zna- 
komitości narodowych, dwoma portretami, naprzód Kazimie­
rza W. i Zygmunta Augusta, potem Kościuszki i Pułaskiego 
— W dalszym ciągu ma teraz wyjść ciekawy portret M i k o ­
ł a j a  K o p e r n i k a ,  podług oryginału Rudolfa Ghirlandaio 
będącego (z daru lir. Seweryna Mielżyńskiego) własnością To­
warzystwa Przyjaciół nauk w Poznaniu.

Cena przedpłaty 2 talary. Nie wątpiemy, że przy zbliża­
jącej się rocznicy Kopernika i dla wartości artystycznej tei 
pracy, zgłoszą się liczni abonenci. .

Ktoby sobie w Dreźnie życzył nabyć wizerunek w drodze przed­
płaty, .noże się zgłosić przed 1. Lipca do Drukarni polskiej.

-  W  b ro sz u rc e  now ej , bardzo ciekawej -  L a  te r r e u r  ou la 
Commune de P ans, en Pan 1871 par W. de Fonvielle, Brux 1871 -  
czytamy: ’ 041

łatwością

wyszukać, szczegóły zgromadzić zasługą całą. To też pojąwszy to p. 
Schneider zebrał co tylko mógł, a poniekąd i starożytniczy dział po­
troszę tu  obrobił, jak  widziemy z artykułów  o atłasie, augustówkach, 
arsenałach, aptekach i wielu innych. Zawsze nam coś w ten sposób 
przybędzie.^ Im  bardziej Encyklopedja będzie encyklopedyczną tern 
lepiej. A ni w dyskusje o pojedynczych artykułach chcemy się wda­
wać z autorem, ho mamy wyrozumiałość tę, iż odrazu się nie budują 
takie _ dzieła. Sam p. Schneider ma w następnych tom ach dla dodat­
ków i uzupełnień otwarte pole.

Daj Boże tylko, aby został wysłuchanym, i żeby mu z kraju  nad­
syłano niezbędnie potrzebne materjały, które każdy na miejscu najła­
twiej zebrać może. Je s t li co milszego dla właściciela wioski, dla pro- 
boszczcza, dla mieszkańców miasteczek, ja k  koło swojego gniazda, pod 
bokiem, od dzieciństwa znane, pod ręką będące zebrać dane, ja ­
kich oddalonemu doszukaćby sie z największym mozołem niepodobna 
było ?

Zdaje mi się też, iż Stowarzyszenia naukowe, bibljoteki, zakłady, 
archiwa — o ile to możliwem jest, winnyby także p Schneiderowi o- 
tworzyć swe zbiory, dostarczyć skazówek, przyjść z chętną pomocą.

Naostatek, być że to może, ażeby Encyklopedja krajoznawstwa 
Galicji, na całej przestrzeni kraju nie znalazła nad 800 prenum erato­
rów?? Jest-że dom wiejski, coby się bez niej mógł obejść? Czyż 
R ady powiatowe^ i obywatelskie urzędy nie powinnyby pośredniczyć do 
rozpowszechnienia dzieła? Naostatek, choć o pracy Schneidera słysze­
liśmy już, zamało o niej pisano, ogłaszano i polecano ją. Być może, 
iż wiele osób nie wie o rozpoczęciu i dlatego się niczem do niej przy­
czynić nie mogło.

To też dzienniki m ają obowiązek kołatania, nudzenia, aż się os­
pali pobudzą. Obywatel wreszcie powie sobie: A  toć to tam 's to i |

„Prawo gmin (komunalne) wysławiane na zabój przez fałszywych 
T, nie jest li przeznaczonym do rozbicia naszej Francji, z równa 
jak  liberum veto szlachty polskiej, oddało wiek temu, Polskę 

w ręce Prus i jej wspołwmowajców, Austrji i Rosji?"

. ~  W  P ra d z e  w zn o si się c e rk ie w  p ra w o s ła w n a ,  do której
ko./towny, sześć tysięcy rubli wartujący dzwon, ofiarowano z Moskwy 
-  Kolonija Rosjan zamieszkujących w Dreźnie, telegrafowała do redak- 
i  n'ZOr!,y c  wiadomość., iz jak  tylko cerkiew będzie ukończoną, 
wszyscy Rosjanie z Drezna wynoszą się na mieszkanie do Pragi. -  Rok

w T olicy  saskiej P''ZeSZł° tySiąC °SÓb tej narodowoŚci’

y , —  M ichał H e r tz ,  znany i ulubiony w Warszawie i Poznaniu 
miody kompozytor, dał się i szerszym kołom miłośników muzyki ocenić 
wydanenn utworami do śpiewu i na fortepian. Wiemy zkądinąd iż 
z prawdziwego do muzyki powołania rzucił on zawód inny, aby się cał­
kiem jej poświęcić. — Niektóre z piosnek p. Michała Hertza już sie 
stały popularnemi , odznacza je  wszystkie bardzo rzadki w młodym wy­
stępującym talencie przymiot — prostota, niewymuszoność formy trzeź-
W n S P .   ̂ n m r n i > h o < . r n n m  . . .  I _______ ______ •• n * .  ,  . . Jwośc i umiarkowanie w kompozycji, które zwykle u mniej szczęśliwie 
zorganizowanych odznaczają się zrazu zbytniem szukaniem efektu i prze­
ładowaniem wymyślnemi ozdoby Najlepszy to dowód wiary w muzyki 
siłę i we własną, gdy kompozytor przelewa swą myśl w formie pozornie 
łatwej i przystępnej a swej własnej. — Cechą kompozycji p. Hertza jest 
naturalność melodji i jej prostota, przy surowej poprawności formy któ­
rej na oryginalności nie zbywa, choć się ona za nią nie ub iega  'w łaś­
nie dla tego, iż ją  ma. Taką jest na przykład modlitwa Z d r o w a ś  Ma-  
r i j o ,  do śpiewu na alt lub baryton, którą szczególniej odznacza powaga 
i uroczysta — dobrego stylu — prostota. — Przyznamy się szczerze iż 
się nam wielce podobała, tem umiarkowaniem, tem uczuciem które tak 
jasno wypowiada. * ’

Trzy pieśni Hoffm. v. Fallersleben i Gottschall’a (op 4) odznai ą 
się tąż wyborną fakturą i. stylem. D u  liebst m ir nicht, przypomniało nam

. . - -. . . .    w ybornym ._____
j Juz z samej natury swej musiała być wytworniejszą; czyni ją taka 

wdzięczny rysunek akompaniamentu.
Trzy pieśni Uhland’a, Platen’a i Heinego, żałujemy tylko, że nie są 

Mickiewicza, Pola i Słowackiego. -  Ostatnia pieśń nadałaby się do nie 
jednego rozpaczliwego słowa poety. — Z tym samym darem napisana 
muzy ka do ślicznego wiersza Zmiechowskiej Idę lądem , p łynę  w oda  i dwóch 
pieśni Heinego (17 op.), o których już wspominalśmy. — Zaprawdę na 
polu sztuki szczęśliwiej nam się wiedzie niż na innych; tu jeszcze życie 
jest, tu jest czucie, gdy gdzieindziej uszło i uleciało Sztuki też powo- 
łamem dziś resztę czucia zatrzymać i tę iskrę tulić w dłoniach macie­
rzyńskich, dopóki od niej inne światła nie zapłoną___
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— W  K rakow ie bawi dla poszukiwań naukowych profesor arche- 
ologji z Wrocławia Dr. Alwin Schulz.

— W  G rabów ku w Królestwie polskiem i w Grochówie pod W ar­
szawą odkryto cmentarzyska pogańskie, bogate w grobowe zabytki. — 
Prof. Przyborowski z pierwszego przywiózł do Warszawy wiele narzędzi 
kamiennych, co zdaje się bardzo odległą oznaczać epokę. Hr. Aleksan­
der Przeździecki ma się zająć dalszem rozkopywaniem i poszukiwa­
niami.

— Hr. A . L . S. Artykuł „Mickiewicz we W ło s z e c h b y ł podo­
bno drukowanym już w Bibliotece warszawskiej. — Ową Ewunią, si f a ­
buła vera, jest hr. K. . . . tak jakeście sądzili.

— P . B . B. dziękujemy za wykład logogryfu Cosin, o koszyku, ko­
rnecie i losach i t. p. Rzecz się wyjaśniła. — Nieprawdopodobne — a je ­
dnak prawdziwe!!

— P . Z. M. -  poczta Pleszewo. — Wiemy o tej radości, jaką 
zapowiedziane ustanie „Tygodnia" obudzą w pewnych kołach, ani się jej 
dziwujemy. Przy najlepszych chęciach jednak trudno nam t e r a z  uczy­
nić inaczej. Byćby to mogło tylko, że układy z nowym wydawcą byt 
ten przedłużą — Nie chcemy zawcześnie przyrzekać. — Byćby też mo­
gło, że praca około tygodnika zmieni się na inną, dozwalającą działać 
skuteczniej. - Zatem być by też mogło, że wczesna radość — zawie­
dzie. . . .

Ogłoszenie tymczasowe
na

ZB1Ó8 POWIEŚCI J. 1 KRASZEWSKIEGO.
Pisarze, żyjący wśród narodów, umiejących cenić talent, pracę rze­

telną i zasługę prawdziwą, mają prawo domagać się od społeczeństwa, 
aby jeszcze za ich życia zajęło się zbiorowem wydaniem ich utworów.

Francuzi, Anglicy i Niemcy zaczęli w rzeczy samej ogłaszać w osta­
tnich czasach zbiorowe edycje pisarzów współczesnych, a przyjęcie ja- 
kipgo podobne wydania doczekały się u publiczności, przemawia najlepiej 
za stosownością tej myśli.

U nas dopiero po śmierci znakomitych pisarzy porządkowano i wy­
dawano ich prace. O edycjach zupełnych, dokonywanych pod okiem au­
torów, nikt jeszcze nie pomyślał. Pragnąc w tym względzie dać dobry
przykład i drugich zachęcić, rozpoczynamy w imę Boże z dniem 1. Paź­
dziernika r. b. zupełną edycję powieści naszego powieściopisarza J. I. 
Kraszewskiego, która wyjdzie pod napisem:

Zbiór powieści J. I. Kraszewskiego.
B ędzie  to  w ydan ie p rzejrzan e , popraw ione i uporządkow ane  

przez  autora.
Nie miejsce tu chwalić dzieła i z a s łu g i ..............................................

Dość powiedzieć, że całe pokolenie on nauczył czytać, że on uszlachet­
niał nasze serca, że on wreszcie był wiernym i sumiennym historykiem 
swojego kraju. Kraj chwytał też skwapliwie każde jego słowo — czego 
najlepszym dowodem to, że wszystkie jego dawniejsze powieści zostały 
już wyczerpane.

Powieści Kraszewskiego dzielimy na dwa okresy. Pierwszy sięga 
po r. 1862, drugi następuje po r. 1862. Po ukończeniu okresu pierw- 
szego, przystąpimy do okresu drugiego. Wydanie będzie staranne, ozdo­
bione portretem autora, na pięknym białym papierze, zupełnie jak Brock- 
hausa „Biblioteka pisarzy polskich," a cena będzie tak niska, że odtąd 
powieści J. I. Kraszewskiego powinne znajdować się w każdym polskim 
domu W Sierpniu r. b. rozpiszemy przedpłatę i podamy bliższe szcze­
góły. Tymczasem nadmieniamy, że w W. Ks. Poznańskiem jeden tom 
będzie kosztował od 10—12 sgr. Wrazie znacznego współudziału ze

strony Publiczności, cenę zmniejszymy jeszcze o połowę. Nie o zysk nam 
idzie, ale o jak  największe rozpowszechnienie dzieł tak potrzebnych dla 
naszego narodu. Do roku wyjdzie od 18—20 tomów, które dawniej kosz­
towały przeszło 30 talarów.

Z początkiem każdego ćwierćrocza rozsyłać będziemy tomy z góry, 
za kwartał. Dnia 1. Października wyjdzie pierwszych 5 tomów. Publi­
kację rozpoczynamy od D w óch św ia tów .

Prosimy o łaskawe poparcie przez jak największe rozpowszechnie­
nie niniejszego ogłoszenia.

L w ów , dnia 1. Czerwca 1871.

A. J. 0. Rogosz, K. Piller, Griibrynowicz i Schmidt,
Wydawcy

B ib lio tek i p ow ieśc i i rom ansów  i Zbioru p ow ieści 
J. I. K raszew sk iego .

Tylko co wyszła u L. Merzhacka w Poznaniu:

Zgoda

n a p i s a ł  XIX.
w 8-ce, str. 70. Cena groszy 10.

DÓLLINGERJADA.
P o e m a t  bohater sk i .

Odbitka z Djahła (z drzeworytem). Jest do nabycia w księ­
garniach po cenie 20 centów (3 sgr.).'

Tylko co opuściła prassę zajmująca broszura polityczna 
znanego publicysty:

Gedanken
eines wahrhaften Oestreichers.

Licht, mehr Licht. — Eine politische Studie. Druck und 
Verlag v. J. I. Kraszewski. 8. 69 str. 

Przypisana: ,,Den Ministerien Hohenwart- Andrassy. — 
Zawiera: Einige niichterne Worte an unsere Politiker. — 
Gottesfurcht und edle Sitte. — Eiu Fragment liber den Volks- 
wolilstand und die Volkserziehung in Galizieu. Cena 10 sgr.

We wszystkich znaczniejszych księgarniach do nabycia:

Zabór Pruski
w czasie powstania Styczniowego

1863 — 1864 r.
przez

Dr. J. Łukaszewskiego.
»

Jassy. Nakład Autora. Drukiem J. I. Kraszewskiego. Tom in 
8vo majori str. 357.

Cena 2 talary.

Wydawca i odpowiedzialny Redaktor: J ó ze f Ign . K raszew sk i w Dreźnie. -  Nakładem i drukiem J. I. K raszew sk iego  w Dreźnie.


